
Wr. 2 2 ?. We Lwowie, — Środa dnia 2, Października 1889. Rok X X V III.
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedzieli dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi:

we Lwowie z odniesieniem do dom u: 
miesięcznie złr. 1*50 kwartalnie złr, 4-50 

Na prowincji I w całej monarchii Austro-Węglorsklej:
m ie s ię c z n ie ............................................ złr. 2-—
k w arta ln ie ....................................................„ 6•—
p ó łro c z n ie ................................................... „ 12-—

Za g ran ica kw arta ., le z ł r .  7-&1/.
V* ^  itf przyjmiemy tylko na eaiy mieniąc, 

tf. od 1. do oztatmego w miesiącu.
Za zmianę adresu dopłaca się 20 cnt.

Kamer g>ejedyA6w  koeztcje 10 ct
RsdaŁo)a ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 104.

mana

Przedpłatą 1 ogłoszenia przyjm ują:
We LWOWlJfi: Administracja „Gazety Narodowej-' 
ni. Łyczakowska 1. 3, tndziet „Biuro Dzienników", 

ni. Karola Ludwika 1. 9.
O g ł o s z e n i a  przy jmują:

W PARYŻU: O. Adam (Oiboroi irski), rue deSaints 
Pe-es 81. — We W IED N IU : liaase *ein & Yogler 
(Ot‘j  Haas), Walfisobgaese 10; Budolt Moose, Sei- 
lerstadte 2 ; A. Oppelit, Stubeubastei 2 .— W HAM
BURGU: A. Steiaer. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Yogler i GJ. L. Daube & Oomp. — 

W WABSZAWTg; Be shmm & Trendler. 
CENA OGŁOSZEa: Oroszenia zwyczajno jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — R«'dam; 
1 nadesłane za'wiersz lub jego miejsce 20 ot.

Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyczakowska 8. 
Telefon 104.

Od Administracji
„Gazety Narodowej".

Z rozpoczynającym się nowym kwarta
łem prosimy Szanownych naszych prenume
ratorów o wczesne odnowienie przedpłaty, od 
tego bowiem zależy regularny odbiór naszego 
pisma.

Cena Gazety z przesyłką pocztową:
M iesięcznie....................................... złr. %
K w arta ln ie ........................................... „ 6

We Lwowie z odnoszeniem do domu: 
M iesięcznie.................................... złr. 1'50

L w ó w  dnia  1. październ ika.

P re lim in arz  m o r a w s k i e g o  b u d ż e t u  
k r a j  o w e g o  na  rok przyszły w ykazuje niedo
bór, na którego pokrycie po trzeba będzie zw ię
kszyć dodatek krajow y z 28 na  29 centów  od 
jednego  złotego podatków  b ezp o śred n ich , co 
zazem  z dodatkiem  indem nizacyjnym  w ynosić 
będzie 86 centów  od jednego złotego. Zw ię
kszenie podatku krajow ego je s t następstw em  
podw yższenia kosztów na szkolnictwo ludowe o 
200.000 zł.

W iadom ość o zam iarze przejścia na  prawo
sław ie m ieszkańców gm iny P odragi w K r a i 
n i e  by ła  m y ln ą ; chcą oni tylko utw orzenia sa 
m oistnej parafii.

Jako  wiadomość pochodzącą z W iednia po
dają, że m ł o d o s ł o w i e ń c y  na  sejm ie w Ce 
low eu zam ierzają  podnieść kw estję przyw rócenia 
kró lestw a Słow ieńskiego. Tym czasem  królestw a 
takiego nigdy  nie było, na sejm .i jelow ieckim , 
tj. karynckim  n ie  m a młodoczechow i zasiada 
w nim  w ogóle tylko dwóch Słowieńców.

w ę g i e r s k i  zaw ezw ał rząd s e r b 
s k i  do delegow ania kom isarzy do budo ry  m e- 
8 t u  c i  S a w i e  pod M itrowicą, której to bu
dowy oba rządy  w edług zaw arte, umowy m iały 
wspólnie dokonać z udziałem  ‘/» kosztów ze 
strony  S erb ii a ł /» ze strony _ ustro  W ęgier. 
S ząd  serbsk i odpowiedział, że n ie  n u ż e  p rzy 
stąp ić  do dzieła bez um yślnego zezwoleniu sku- 
pezyny. Odpowiedź ta  w yw arła n ieprzyjem ne 
w rażenie w Peszcie.

Jak iś  N iem iec podał prośbę, aby  m u wolno 
było sw oją m ajętność, położoną w gub. w ar
szaw skiej przezw ać B ism arkhof. P rośbę tę n a tu 
ra ln ie  odrzucono.

C e s a r z  n i e m i e c k i  przyjm ow ał wczo
raj z w ielką okazałością posłów su łtan a  Z a n z i 
b a r u  i p rzy ją ł p rzysłaną  m u w darze broń.

Z P ary ża  donoszą, że sena to r N  a q u et, 
jed en  z najgorliw szych zw olenników  B oulangera, 
zam ierza podobno w yprzeć się swego szefa i stać 
się an iibń laużystą . W edług wiadom ej taktyki 
„A lliance israe lite " , m ają żydzi w każdym  kraju 
reprezentantów  we w szystkich  stronn ic tw ach  wy
b itnych  ; dezercja N aąu a ta  św iadczyłaby, że ży
dzi uw ażają stronnictw o B oulangera  za przepa
d ła , a dalszy w niem . udział za szkodliwy dla 
planów  „A lliansy".

M edjolańska Pe "seoeram. jed en  z najw a
żniejszych organów włoskich, ogłasza artyku ł, 
przypisyw any b. m in istrow i V i s c o n t i  Y e n o -  
s t a, w którym  gani politykę C rispiego i ośw iad
cza, że W łochy pow inny w prawdzie utrzym yw ać 
stosunk i przyjacielskie z N iem cam i i A ustrją , ale 
nigdy  nie wiązać się z niem i przym ierzem , może 
ono bowiem w ciągnąć je  do wojny bądź z F ra n 
cją, bądź z R osją, k tóra  n ie  w yrządziła im p rze
cież żadnej krzywdy. D odaje w końcu, i i  jedyną 
w łaściw ą zasadą polityki W łoch pow inna być 
neutralność, jako  m ogąca im zapewnić ro lę po
średnika.

Tw órcy pom nika G i o r  d a n  a B runo roz
pisują teraz w dalszem  następstw ie  sk ładkę na 
w zniesienie w Rzym ie pom nika „ w i e l k i e m u  
r e w o l u c j o n i ś c i e  z N a z a r e t u ,  C h r y s t u 
s o w i " .  P ism a radykalne  ośw iadczają, że „bę
dzie to m anifestac ja  przeciw  ołtarzow i i tro n o 
w i; całe W łochy pow>nne się sk ładać na ten 
pom nik „w ielkiego socjalnego dem okraty", i ja k  
pod p resją  narodu  rząd  włoski uezestn iczył w 
obchodzie na  cześć G iordana B runo, i tern siłę 
ludu uznał, tal tym znowu pom nikiem  W atykan 
ugiąć się zm usim y1'.  R zeźbiarz F e rra ri, au to r 
pom nika G iordana B runo, ofiarował swoje usług i 
w tej także spraw ie.

R o s y j s k i e  dzienniki są  rozsrożone na 
8 z a c h  a persk iego  za to , że A nglikom  dał 
koncesję n a  założenie B anku perskiego wraz 
i  eksp loatacją  kopalń  i praw em  otwareifl żeglugi, 
n a  rzece K u n in ie . Petersb. Wiedom. pow iadają, 
że je s tto  złoty in te res , ale  że odtąd P ers ja  
zw łaszcza pod w zględem  finansow ym  popadni 
w zupełną  zaw isłość od A nglii, R tu ji przeto nie 
w ypada nie jak  tylko zwinąć poselstw o w Tehe 
ranie i we w szelkich sp raw ach  persk ich  udawać 
się  do L ondynu.

N o m je  Wremia donosi, że w ciągu jesien i 
dokonane zo stan ą  najsurow sze i szczegółowe 
r e w i z j e  k o l e i  p o ł u d n i o w y c h  i p o 
g r a n i c z n y c h ,  rozum ie się, w celach woj
skow ych.

Petersb. Wied. pośw ięciły obszerny artyku ł 
k o l o n i z a c j i  n i e m i e c k i e j  w gub. eka- 
te rynosław sk iej. Okazuje się, iż w ciągu osta
tn ich  la t  1 5 —20 ilość wła*Lości ziem skiej w r ę 
kach niem ieckich w zrosła tam  olbrzym io. W r. 
1871. w gub. ekaterynosław skiej b y ł. 45 kolo- 
nij n iem ieck ich ; w r. 1887 z tych kolonij utw o
rzy ło  się ju ż  47 wsi, zajm ujących 348.215 dzie
sięc in  g ru n tu . W  tej ilości zaw iera się 104.298 
dziesięcin, nadanych  początkowo kolonistom , czyli 
że w ciągu la t  16 obszar w łasności niem ieckiej 
pow iększył się trzykro tn ie . S ą to przew ażnie 
g ru n ta , nabyte  u w iększych w łaścicieli ziem skich. 
T ak  np ., jak  w idać te  spraw ozdań urzędowych, 
w  czterech  ty lko pow iatach N iem cy nabyli 
127.488 dziesięcin g run tu .

K ardynał Sim eoni, byty sek re tarz  stanu , a 
obecnie p refek t kongregacji de propaganda fide 
przedłożył papieżow i projdkt r e f o r m y  i n s t y 
t u c j i  m i s y j n e j .  Nowe zakłady m isyjne m a
ją  być urządzone w P ersji, Ind jach  W schodnich, 
C hinach, Jap o n ii i Afryce, F undusz  propagandy 
na  cele m isyjne pow iększył się w ciągu ub ieg łe
go roku przeszło o m ilion franków . W tych 
dn iach  otworzono te s ta m e n t k ardynała  M assą: 
sfarwiegTi m isjonarza afrykańskiego-; k a rd y n a ł 
cały swój m ajątek , wynoszący 100.0000 franków , 
zap isa ł propagandzie na  m isje w kraju  Gallasów 
w A bisynii.

• ----
Z L ondynu donoszą: B ardzo doniosłe za 

rządzenia w celu o b r o n y  ' n d y j  zostały już 
dokonane. A fganistan  został s trzech  stron  o to
czony wojskam i państw  krajow ych, poddanych 
A nglii. W  Kaszm irze spraw ują naczelne rządy  
kom isarze cywilni, a wojska książąt o trzym ały 
instruk to rów  i dowódzców angielsk ich , karab iny  
m agazynow e i działa. Te ang ielsk ie  kadry wy 
noszą 18.400 ludzi, a wojsko krajowe g ran iczne  
n a  północy 100.000. N a południu  u tw orzoną zo
s tan ie  w tym sam ym  celu k ad ra  z 14.000, ko r
pus w ielbłąd owy, bataLony tranowe. W  Lahore 
o tw arto «zko<ę kadetów dla synów arystokracji 
indyjskiej. Tym sposobem  stw orzono niezw ycię
żony łańcuch  obrony.

Podczas w jazdu królowej N a t a l i i  do B el
g radu  rezydencja  posła rosyjskiego by ła  przy
stro jona chorągw iam i, poseł P ers ian i złożył jej 
wizytę. Król A leksander p isa ł do m atki, w yraża
jąc  boleść, że n ie  może je j zaraz przy przybyciu 
p o w ita ć ; zresztą w zbraniał się widzieć z n ią  bez 
zezw olenia ojca.

N ata lia  telegrafow ała do k rew nyoh , że 
przyjm ow ano ją  z n iesłychaną radością i że m e 
było urzędow ych figur. N ata lia  zajechała do p. 
Bucewiczowej, poniew aż królewski zam ek by ł za
m knięty.

Bawiący w K arlsbadzie M ilan p rzy ją ł oneg- 
daj redak to ra  Karlśb. Ztg., którem u oświadczył, 
że ża łu :e n iezm iern ie, iż rodzina jego je s t  p rzed
miotem ustaw icznych sporów w dziennikach. 
D ziennikarstw o powinno być, zdaniem  jego , wy
rozum iałe, ponieważ w grę tu  wchodzi kobieta. 
N atalia  sam a sobie w inę przypisać m usi. Co się 
jego tyczy, je s t  tylko ojcem i będzie się s ta ra ł 
swe ojcowskie praw a wykonać. W cale m e m yśli
0 uprow adzeniu swego sy n i; ponieważ to byłoby 
aktem  politycznym . M ilan -uświadczył, że chciał 
się udać do B elg radu  i w spierać re jencję  prze
ciw królowej, lecz re jen ej a. do której z resztą  ma 
pełne zaufanie, oświadczył*, żo sam a da sobie 
radę  z N ata lią . M ilan udaje się dlatego z K arls
badu do Szw ajcarji, a potem  na  dłuższy pobyt 
do Paryża.

Z wyborów weszło do s k n p o z y n y  102 
radykałów  a 15 liberałów .

K orespondent Nar. Listów  m iał rozmowę 
z P a s i c z e m ,  k tóry  zaprzeczył, jakoby żyw ił 
nienaw iść do dynastji Obrenowiczów.

W edług  depeszy Timssa z K o n s t a n t y 
n o p o l a ,  dekret su łtań sk i zarządza  r e d u k c j ę  
dotychczasow ej stopy a r m i i  c z y n n e j  z
250.000 na  100.000 ludzi,, co m a spowodować 
oszczędność przeszło 22 m ilionów złr. i przyczy
nić się do osiągnięcia równowagi w budżecie. 
Jeżeli powyższa wiadomość je s t  praw dziw ą, to 
T urc ja  rozbra ja  się. Rozpuszcza ona żołnierzy
150.000 i o ty le też zredukow aną zostaje na 
przyszłość arm ia turecka. -Chcąc na  serjo przy
stąp ić  do finansow ej reo rgan izacji, n ie  widzi 
T urcja innej drogi prócz zm niejszenia wydatków 
wojskowych. Takiego zm niejszenia  może też so
b ie  T urc ja  pozwolić, bo za n ią  stoi uzbrojona 
od stóp do głow y E uropa, k tó ra  zasłan ia  państw o 
su łtan a  i stoi na s traży  jego  nietykalności, p rzy
najm niej w obecnej chw ili. S łusznie  zauważono, 
iż jeżeli k to, to przedew szystkiem  w ierzyciele 
T urcji będą n iesłychanie  zadowoleni z tego n a j
nowszego zarządzenia  P orty .

Z  B i o . ł g r s u r 5 i -

Bardzo wiele mówiącym by ł ja ż  ogłoszony 
przed  tygodniem  kom unikaAPesfer Lloyda, w k tó 
rym  organ ten  D Ó lurzędaJ^ w ęgierski donosił, 
M sanaiery mcbiltz.aGyjav *.ądu-rrułgsrskrego zo 
sta ły  pow strzym ane ośw iadczeniem  P o rty , a r a 
czej rezydenta  je j w Sofii, że „su łtan  uznaje 
swój obowiązek bronien ia  B u łgarji w ogóle, a 
zw łaszcza od s tro n y  R osji".

K om unikat ten . na  k tóry  zwróciliśm y w sw o
im czasie uw agę, św iadczył w yraźnie o korzy
stnej zm ianie w stosunkach  T u rc ji do B u łgarji
1 o zbliżeniu się P o rty  do tró jprzym ierza środ
kow o-europejskiego. Świeża w iadom ość o zam ie
rzonym  w yjeździe W ilhelm a II . do K onstan ty 
nopola, po wizycie w A tenach, św iadczyłaby 
takż-*, i i  m iędzy T urc ją  a sprzym ierzonem i p ań 
stw am i środkowej E u ropy  przyszło do zbliżenia, 
k tóregr sankcją  poniekąd byłaby bytność cesa
rza niem ieckiego w K onstantynopolu .

W  tej spraw ie zb liżen ia się T urc ji do B uł
garji przeciw  nieprzyjaźnym  dla niej agitacjom  
rosy jsk im , a naw et o ew entualnym  zam iarze 
uznania  ks. F e rd y n an d a , mamy dziś dalsze w ia
domości.

O uciera jąca  zwykle pow ażne inform aeje ze 
sfer dyplom atycznych Polit. Corr., zam ieszcza 
następujący  lis t z K o n stan ty n o p o la :

„Ń a różnych  w ostatn im  czasie odbytych 
obradach m inisterja lnych , w k tó rych  obok w iel
kiego w ezyra K iam ila baszy, b ra ł udz ia ł m in i
s te r  spraw  zagrai.icznych Said basza, tudzież 
p rezyden t rady  stanu  Aarifl b a sz a , stanow iła

rzeczy na W schodzie jako  ustalony  uznają. Buł- 
g a rja  niew ątpliw ie na tej kam panii wiele zyska
ła , pew ną je s t poparcia m ocarstw , a stosunki jej 
z T urcją s t a ^  się najzupełn iej szeserem i, soli
darne  ich postępow anie w raz ie  zaw ikłań je s t  
zapew nionem .

„Sytuacja ta  je s t  n iezm iern ie  w ażną wobec 
niepew nego położenia w Serbii, gdzie m a obe
cnie siedzibę n am iętna  agitacja przeciw  A ustro- 
W ęgrom  i zkąd m ogłyby wyjść pobudki do za- 
w ikłeń  zew nętrznych. Serb ia  naw iązuje obecnie 
przym ierze z C zarnogórą, lecz naw et radykaln i 
m uszą się poskrom ić, widząc, że naw et n a  sa 
mym B ułkai ie m iałaby S erb ia  przeciw sobie 
Bułga fję i Turcję. M ożna uw ażać za pewne, że 
po w yborach w Serbii i po załatw ianiu  sporów 
w rodzinie królew skiej, gdy się rząd  po zeb ra 
niu nowej skupczyny u s ta l i , gab inet w iedeń
ski zwróci jego uw agę w jposi t pow ażny, że 
jaw ne p jdszczuw ania  w S erb ii przeciw  A ustro- 
W ęgrom , protegow anie żywiołów wywrotu bo- 
śn iack.ch  i bu łgarsk ich , potw arze rzucone przez 
Correspona mce JBalcanigue, k tó rą  rząd  serbski 
subwencjonuje. —  nie m ogą być cierp iane, jako 
nieprzyzw oite i n iebezpieczne. W szystkie te mo- 
m en ta  są niedw uznaczną ilu strac ją  do podróży 
cara  do B erlina".

W oezacn Rosji wszakże, w szystkie te usi-

gfów ny przedm iot dyskusji kw estja  okólnika, w y
stosow ać się m ającego do m ocarstw  w spraw ie 
B u łgarji. T ureccy mężowie stan u  podczas tych 
ob rad  nie ta ili zapatryw ania, iż życzenie B u łg a
rji, aby w jak i sposób wyswobodzić się  z do tych
czasowej pod w zględem  praw no - państw ow ym  
nieuregulow anej sy tuacji, nie jo s t nieuspr&wie- 
dliwionem . W  związku z tern p rzyszli oni do 
p rzekonania , iż w każdym  razie  lepiej b ę 
dzie, je ś li spełn ien ie  tego życzenia mogłoby 
być osiągniętem  „na  drodze praw nej", jak  gdyby 
pew ne asp iracje  w B u łg arji doszły do gw ałtow 
nego w ybuchu, może lub  praw dopodobnie wbrew 
woli mężów, p iastu jących  rządy  w B u łgarji. Gdy
by bowiem naw et tak i ik t gw ałtu  nie przyniósł 
B ułgarji upragnionego skutku, to byłby on je 
dnak  w ypadkiem  n ie  dającej się obliczyć donio
słości, z którego przy obecnej konstelacji poli
tycznej tylko nieprzyjaciele T urcji m ieliby jak ąś  
korzyść. M inistrow ie m ieli hyć zdania, iż propo
zycje, jak ie  e w e n tu a ln i  m iano przedłożyć mo
carstw om , pow inny s tu :  n a  g runc ie  życzeń B u ł
garji, a tem i życzeniam . s ą :  u z n a n i e  k s i ę 
c i a  F e r d y n a n d a  k s i ę c i e m  B u ł g a r j i  
i u n i a  R u m e l i i  w s c h o d n i e j .  Obie rz e 
czy m otyw ow ano zadaw aln iającem i stosunkam i 
kraju, do których się książę F erd y n an d  w zna
cznej części p rzyczyn ił i tą  okolicznością, iż B uł- 
g a rja  okazała się czynnikiem  potęgi, z którym  
pow ażnie liczyć się należy i m usi. Mówią dalej, 
iż ze s trony  tureckiej zapytyw ano reprezen tac ję  ■ łow ania, w szystkie objawy zbliżeniu. T urcji do 
rosyjską, jak b y  s ię  zachow ała R osja wobec ta -  j B ułgarji, cała dążność do w ytw orzenia norm al- 
kiego okólnika tureckiego i że odpowiedź wy pa- j nyc-h stosunków  na półw yspie B ałkańskim  — nie 
d ła  zupełnie w duchu dotychczasow ego stano- 1 są niczem  innern, tylko „ in try g ą"  A nstrji. 
w iska Rosji w zględem  B u łgarji —  czem u się j Oto co pisze w tej spraw ie Now. W rem ia:
w łaściw ie dziwić nie można. Gdy jed n ak  w tym  j „Zewsząd otrzym ujem y wiadomości, że dy-
konkretnym  v  ypadku tylko przy jednom yślności plom aęja auslro,-w ęgierska, popierana przez Ber- 
m ocarstw  dałby się skutek  osiągnąć, przeto w y - ; lin , prow adzi wciąż swe in try g i na  półw yspie 
s łan ia  okólnika zan iechanoby naw et w tedy, gdy- j B ałkańskim  —  in try g i wym ierzone przeciwko Ro 
by takow y w zasadzie uzyskał najw yższą apro- j sji. N ajbardziej rozpow szechniona je s t  w iado- 
batę . Lecz su łtan  wobec tej spraw y n ie  z a ją ł ' 
jeszcze w eale żadnego stanow iska. P rzypuścić 
atoli trzeba, iż spraw a ta  zajm ować będzie je 
szcze P o rtę , choćby nie w najbliższym  czasie.
W  każdym  razie  usposobienie P o rty  w zględem  
B ułgarji od pewnego czasu je s t  przyjaznem , a 
n iechęć n iek tó ryeh  kół P o rty  d la  dzisiejszej B uł 
garji, k tó ra  to n iechęć do n iedaw na jeszcze 
istn ia ła , u stąp iła  m iejsca w łaściw ym  mężom sta  
nu zapatryw aniom , odpowiadającym  politycznej 
przezorności su łtan a" .

W  tej Bamej spraw ie p iszą  do Ceasu, z W le-
d n ia :

„Sfery dyplom atyczne ' przypisują w ielkie 
znaczenie dwom  fa k to m : ogłoszeniu  m em orjałn 
O bruczew a, oraz korespondencji dyplom atycznej 
w sn raw ia bu łgarsk im . J e s t  pewnem , żo P o rta  
chciBia w m ąe in icjatyw ę w Kierunku uzn an ia  ks.
F erd y n an d a  bułgarsk iego . M otywa P o rty  są  zn a 
ne : uregulow anie stosunków  bu łgarsk ich  zape
w niłoby T nrcji pew nego sprzym ierzeńca w B uł
garji, co d la  niej wobec pow ikłań m ożliw ych 
w Serbii je s t bardzo w ażnera, a nadto  chciała 
P o rta  odciągnąć uw agę państw  od K rety  i A r
menii. M ocarstw a środkow o-europejskie odradziły 
w szakże Porcie, żeby zam ierzonego kroku o b e 
c n i e  nie czyniła, lecz odradziły  n ie  dlatego, 
iżby przeciw ne były uznaniu  ks. F e rd y n an d a ,

mość o zam ierzonem  ogłoszeniu k ró lestw a w B uł
garji. z F erdynandem  K onurskim  w roli pierw sze
go króla.

„Że F erd y n an d  K cb u isk i tego p ragn ie , te 
mu w ierzym y z łatw ością. D łaczegóżby nie m iał 
się baw ić w króla, jak  bawi się w księcia. A le c a ł
kiem  in n ą  je s t rzeczą, czy nowy król i now;e 
królestw o zostanie uznane przez m ocarstw a, p o d 
pisane n a  trak tac ie  berlińsk im . Je ś li W iedeń uzu- 
chw ała Sofię, dzięki poparciu B erlina , to czyż 
je s t ktokolwiek, ktoby n ie  pojął isto tnego zna
czenia tych uzuchw alań 1 Chodzi zawsze o to, że
by  zm usić Rosję do w yrzeczenia się polityki ab 
stynencji i zgoazenia  się n a  różne transakcje, po 
k tórych  N iem cy przew idu ją  odosobnienie F ra n 
cji, zaś A ustro -W ęgry  — zupełne zaw ładnięcie 
B ośn ią  i H ercegow iną i zapanow anie ostateczne 
na  estJoj zachodniej części półw yspu Rąłfc ińskie- 
go. W  chwili, gdy W iedeń i B erlin  przekonają 
się dowodnie, ie  cele, do jak ich  dążą, osiągnąć 
się uia dadzą, wówczas dyplom acja n ie  będzie 
się w strzym yw ała od rozw iania iluzyj, k tórem i 
teraz  karm ią aw anturników  sofijskich. Oczywi
ście wojny z nam i nie chcą an i A ustro-W ęgry , 
ani N iem cy, wojny także nie p rag n ie  i Rosja, 
ale grożą już jej od tak d aw ra , że w yrobił się 
całkiem  określony pogląd n a  to, ja k  odpowiadać 
na  w yzw ania. W szystko to jo s t tak  dalece oczy-

lecz d latego, żeby bez potrzeby n ie  wznawiać dy- w iste i w iadom e pow szechnie, że dopraw dy dzi- 
plom atyoznej kam panii, n ie prowokować R osji, j w ną się zdaje rzeczą pow tarzanie po raz  setny  
k tó ra  zajęłaby stanowisko przeciw ne i m ogłaby i tego, co już bardzo w yraźnie było wypowiedzia- 
w odpowiedzi w ystąpić z propozycjam i przeci-1 ne przez p rasę  rosyjską.
wnem i in teresom  T urcji. T ym czasem  w ystarcza ,! „Żadna z in try g  zakuliś m y ch  W iednia n ie  
że książę F erd y n an d  panuje i w szystkie rządy  j może się powieść bez w yw ołania m iędzypaństw o- 
ju ż  z nim  wesjjfy w norm alne stosunk i. —  B rak \ wych kom plikacy j; bowiem  każda z nich dąży 
form alności nie two-rzy obecnie żadnych trudności, i ńo zerw ania  trak ta tu  berlińsk iego , ngodnięjsze- 
a Rosję zadaw aln ia  u trzym an ie  rzekom ego pro- ! g °  daleko dla A nstro -W ęgier niż dla R osji. N a- 
w izorjum , co stw ierdził i am basador rosyjski N e-1 leży to m ieć wciąż na uwadze przy otrzym yw a- 
lidow w K onstantynopolu , k tóry  najusiln ie j p rze- ! inforroacyj o bliskości tak ich  wypadków, jak  
eiw in icjatyw ie Porty  agitow ał. j ogłoszenie niepodległości B u łg arji i w łożenie

„Otóż dwa te fakta, poprzedzające bliski 
p rzy jazd  cara do B erlina , okazują, że Niem cy i 
A ustro-W ęgry  chcą wszelkie w zględy wobec Ro
sji zachowywać, lecz z drugiej s trony  żądają 
o tw artej g ry  w zględem  uzbro jeń  i planów  R osji, 
sam e zaś rów nież otw arcie oznajm iają, że s tan

SKUTECZNE WODY.
Opowiadanie starego medyka.

(Dokońeeenie)

Po u ie s ią e u  już  praw ie tak  sum iennie  pro
wadzonej ku racji, k iedy należało m yśleć o po
wrocie do domu, panu Karolowi dziw nie się jakoś 
sm utno na sercu zrobiło. Prezesow a potrafiła 
całą  spraw ę przeprow adzić tak  dow cipnie i z rę
cznie, że do ostatn iego dn ia  rozm iłow any już na 
zabój pan K arol ani się dom yślał, iż śliczna 
pan n a  M arja  je s t ową w zgardzoną, m ieszkającą 
o m iedzę sąsiadką. W iadom ość o tern w p ie r
wszych dniach byłaby go naj n iechybni ej spło
szy ła  i o d s tra szy ła ; przew idyw ała to przebiegła 
ciocia, w iedząe dobrse, iż raz usidlony, wyrwać 
się już  z tej sieci n ie zdoła.

Jakoż rozm iłowany konkurent, an i m yśląc 
iralczyć z uczueiem , a coraz bliższe i se rd e 
czniejsze zaw iązując stosunki z panną, .która go 
też zaw sze bardzo m ile w itała, w idząc w reszcie 
zb liżający się  czas pow rotu do domu, postanow ił 
zrobić krok stanow czy i... oświadczyć się osta
tecznie.

B a 1 ła tw iej to pszedsięw ziąć, aniżeli wy
konać. W tak  subtelnej spraw ie nie dość je s t 
eheieć, gdyż tysiączne, n ieraz  b łahe i n a jd ro 
bniejsze okoliczności s to ją  n r  przeszkodzie. N a
w iązanie też  rozm owy w danym  kierunku  nieza- 
W8ze jo s t ła tw e m ; k ilkakro tn ie  ju ż  naw et w tym  
celu próby pana  K arola jakoś się nie wiodły. Co 
zaś jeszcze było rzeczą najciekaw szą, że zadu
rzony i zaślepiony p an  K arol spostrzegł się, iż 
do tej pory  jeszcze nie w iedział, ja k  się nazyw ała 
jego b o h d a n k a ; ta  kuracja  wodami uczyniła  go 
widać n aw et d em o k ra tą ; cóż to je s t  n azw isk o ? 
pom yślał sobie —  czcza form a, nic więeej I

N ależało je d n a k  tę  spraw ę rozw iązać i coś 
postanow ić, bo już i czas było wyjeżdżać z W ar
szaw y; ksiądz B ukraba nag lił z jednej strony , 
bo nie chciał już tu dłużej siedzieć, z drugiej 
codzień rano i wieczór g d era ł i nudził stary  Ł u 
kasz, k tóry  tęskn ił do domu i polow ania, a nie 
m ejąc eo robić, całem i dniam i sp a ł w przedpo
koju za paraw anem , aż m u oczy od tej wygody 
ponabrzękały .

Było to już  ku końcowi l ip c a ; pan Karol, 
jak  zwykle, około p iąte j pociągnął na K rólew ską, 
na  ten  raz jednak  sm utny  i znękany.

W  takich okolicznościach trafiają się zda
rzenia i w ypadki, którem i niezaw sze i niekonie
cznie sam  los jedyn ie  ro z rząd za ; byw ają dowci
pne m am y i ciocie, um iejące bardzo zręcznie 
w ypadkam i naw et kierow ać. Ozy tak  było w tym  
razie P n iew iadom o; dość, że pan  K arol, p rzy
szedłszy do m ioszkania prezesostwa, zasta ł w do
m u sam ą jed n ą  tylko pannę M arjannę — gospo
darstw o bowiem byli w m ieście i za chwilę do
piero m ieli powrócić.

Ś liczn ie dzisiaj w yglądała  siostrzenica pani 
p rezeso w ej; u b ran a  bowiem była z w ielką pro
sto tą, jakoś n iby po wiejeku i po starośw iecku, 
w białej prościuchnej sukience z b łęk itną  jed y 
nie przepaską, z w łosam i splecionem i w dwie 
bu jne  kosy, z b łękitnem i również kokardam i u 
końców, k tóre bujając się  sw obodnie, nadaw ały 
pięknej i Świeżej p an n ie  M arjann ie  charak te r 
praw ie dziecinny. P an u  K arolow i na je j widok 
zam ajaczyły się w um yśle jaKieś m gliste obrazy 
przeszłości, z k tórych na razie spraw y sobie zdać 
nie um iał.

O ile zaś p an  K arol by ł dzisiaj sm utny  i 
przygnębiony, ) ty le  p anna  M arja znowu m iała 
hum or wesoły i pow itała go bardzo serdecznie. 
To go jeszcze bardziej jakoś onieśm ieliło, czuł 
w ażność chw ili p rzy  tak  dobrej sam  na  sam  
składającej się sposobności, i gdy  w sam otnych 
dum aniacn najzgrabn iej u k ła d a f sobie n ie raz  ca
ły  tok m ającej się przeprow adzić stanow szej roz
m ow y—  teraz  w łaśnie, jak  na złość, an i w iedział

od czego ma zacząć i z owycn doskonale osnu
tych  planów nie m ógł sobie an i jednego słow a 
przypom nieć.

Ten jeg< sm utek jak iś  i zakłopotanie spo
strzeg ła  też n a tychm iast panna.

—  Co panu je s t?  —  spy ta ła  trosk liw ie  —  
pan  jakoś, widzę— niesw ój... może ch o ry ? ...

—  Ależ nie, pani —- p rzerw ał, jąk a jąc  się 
nieco, K arol — zdrów jestem  doskonale... ja k  n i
gdy.,. tylko... tego... tak... jakoś m i przyznam  się, 
sm utno... bardzo sm utno...

— S m utno? dlaczego? m usi być jak aś  przy
czyna 1

—  A no... isto tn ie... tak... rzeczyw iście; m u
szę w racać do domu.

—  Czy tam  co złego się stało  ?
—  O I nie, b roń  Boże... nic... tylko, widzi 

pan i... cóż P skończyłem kurację ... trzeb a  po
wracać.

— C ha 1 cha  1 — zaśm iała  się wesoło pan
na —  i to pana tak  zasm uca 1 ? D la  n as , wie
śniaków , W arszaw a dobra tylko na krótko... to 
pana  cieszyć powinno...

—  Tak ?! — m ruknął pan  K arol, w estchną
wszy, i, zbierając się na  odw agę, już  m iał j a 
śniej wyłożyć, dlaczego sm uci go ten  w yjazd, a 
raczej... rozstanie, gdy panna M arjanna dorzuciła 
ży w o :

— A ja  się, praw dziw ie, bardzo eieszę, że 
pan już w yjeżdżasz!

P a n  K arol osłupiał... cios by ł okropny ; 
zbladł, nie w iedział już  eo pow iedzieć, i po 
chw ili stłum ionym  tylko głosem  w yjęknął.

—  P a n i się c ieszy!? ...
—  A n a tu ra1 nie 1 —  pochw yciła żywo p a n 

n a  — bo w łaśnie i ja  m am  ju ż  za dni k ilka po
w racać do domu i —  dodała w ahając się nieco 
—  przyznaję się rów nież, i e  bardzoby m i jakoś 
było sm utno pomyśleć, iż ja  pierw sza odjeżdżam ... 
ie  się... rozstaniem y...

N a tak  szczęśliwe a n iespodziew ane w yja
śn ien ie  rozprom ieniła się tw arz pana  K arola.

—  A ohl pani — z a w o ła ł—  dziękuję za te

łaskaw e słowa... żeby m i wolno było... żebym 
w iedział tylko, gdzie panią znajdę...

—  Ależ nie łatw iejszego ... m y m ieszkam y 
w brzeskiem .

—  W  brzeskiem  P! n iepodobna? w której 
s tro n ie?  k tórędy się jed z ie?

P an n a  M arjanna  uśm iechnęła się zd radzie
cko jakoś i filu ternie.

—  Od pana z Zahorców  —  m ów iła cedząc 
powoli —  jedzie  się do nas przez w ieś... potem  
na  groblę... p rzez łąki... potem  górą... do krzyża... 
na lewo...

Tn, panu K arolow i, krew  uderzy ła  do gło
wy, zerw ał ńę na  rów ne n o g i; zbiegły mu się 
ręce ja k  do m odlitw y.

—  Ach B oże! —  w yjęknął — M arynkall a 
ja  do tej pory... nie poznałem ...

D rżący  hy ł cały i tak  w zruszony, że nie 
czuł n a w e t, ' j a k  m u na  w spom nienie tych 
la t  dziecinnych dwie poczciwe łzy  potoczyły się 
po policzkach.

—  A no, tak, M&rynka — . szepnęła  pó ł
głosem , ale za rum ien iła  się także i je j lin jakoś 
bardzo miękko n a  sercu  robiło i zaszk liły  się 
oczka.

P an  K arol bezw iednie p raw ie w yciągnął do 
niej obie dłonie —  obie też bez w ahania podała 
m u ukochana tow arzyszka la t  dziecinnych . U - 
szczęśliw iony zaczął je  po kolei obsypywać po
całunkam i.

Oboje byli tak  zaślepieni i w zruszeni, że 
nie sp o strzeg li naw et państw a prezesogtw a, k tó 
rzy  od kilku chw il sta li ju ż  w progu.

—  A I to p ię k n ie ! —  zaw ołała ciocia — 
w naszej nieobecności przychodzić i pannę nam  
bałam ucić 1

Tryum fująca w ym ówka prezesow ej by ła  je 
dnak  uczyniona tonem  tak  wesołym, że oprzyto- 
m nionej parze n ie  pozostaw ało nic, prócz n ie 
m ych uścisków wdzięczności za szczęśliw e i zrę 
czne przeprow adzenie tej spraw y.

W yjaśn ień  też n iew iele już  było p u trzeb a ; 
w szyscy by li radzi, sam  pan  prezes naw et, zapo

przez K oburga korony królew skiej".
Correspondance Balcanigue, sprzyjający R o

sji o rgan  p ó łu rz ę d m y  serbsk i, zam ieszcza taką 
korespondencję z P e te rsb u rg a :

„S praw a b u łgarska  i w szystko, co się w 
B u łgarji dzieje, stało  się tu  już dość obojętnem

m inąjąc zupełnie o urzęaow ej powadze, zawoła 
w eso ło :

—  O ho! m ości dobrodzieju! już  to ja  za
wsze mówię, że m oja żona to prawdziwy m .n i- 
s te r ;  jak  ona co weźm ie w swoje łapki, to m o
ści dobrodzieju, bywaj zdrów 1 żeby d jabeł na 
d jab ła  w siadł, postaw i na  sw ojem !

Ułożono się też zaraz, żeby nap isać do pa
n i Daszkowekiej w spólna listy , prosząc o błogo
sław ieństw o, a pan  K arol podjął się natychm iast 
w ysłać je  sztafetą.

Że szczęśliw ą była  nasza  para , że ra d a  by
ła  i ciocia z tak  gładko przeprow adzonego p lanu , 
dziwić się n ie  m a czem u, ale ten "  nastró j 
wesoły oddziałał w idać i na  p rezesa ; k ręcił się 
po pokoju, uśm iechał, oblizyw ał w argi, m laskał 
językiem .

—  C hw ała Bogu 1 chw ała B o g u ! — w ołał 
—  to bardzo ślicznie się sta ło ... n iech  was Bóg 
błogosław i... a le  przy takiej okoliczności, kochany 
panie K arolu, że to w moim dom u... d la  uczcze
n i a .. uw ażasz o 1 d la  uczczenia, nie m ożna tego 
tak, m ości dobrodzieju, tego... zostaw ić na sucho , 
m usim y wypić... za wasze zdrowie.

—  Serdecznie dziękuję —  odparł K arol — 
ale m nie przy wodach najsurow iej w szelkich tru n 
ków zabroniono... n ie m ogę.

—  A le cóż tam , bagatela , kieliszek starego , 
doskonałego, w ytraw nego m&ślacza.

—  N iepodobna...
—  No, jak chcesz —  ozwał się, rzuc.w szy 

głow ą prezes, ale ja  jako gospodarz... czuję się 
w obowiązku z m go stanow iska o ! wypić wasze 
zdrow ie. Ty choć skosztujesz... no i m oja żona i 
M arynia po kieliszeczku... m u sic ie ; ja  zaraz przy
niosę.

— Ależ, mój A ntosiu — p rzerw ała  p reze
sowa n iechę tn ie  —  dajze pokój, kiedy panu  K a
rolow i nie wolno, po co go zm uszać, my n ie  p i
jem y także... do cztgóż to ...

I  ruszy ła  lekko ram ionam i, znacząco spo
g lądając  na m ęża.
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je  się, że i w tu te jszych  kołach urzę- 
a ie  w iele spraw om  bułgarskim  pośw ię

cają uw agi (!) N ajrozm aitszych  pogłosek o za- 
m ierzonem  proklam ow aniu n iepodległości, o za
w arciu konwencji wojskowej m iędzy A u strją  a 
B u łg a rją  i o innych  tym  podobnych zam iarach 
rządu bu łgarsk iego  nie brano tu  nigdy na serjo. 
W  Sofii tylko oddają się szczególniejszym  ilu 
zjom, skoro w ierzą, że gab inet w iedeński ocze 
kuje z najw yższą n iecierpliw ością dnia, w któ
rym  n iepod leg ła  B ułgarja  zostan ie  proklam ow aną.

„Rolę księcia K oburskiego ocenią tu  trzeźwo. 
N ie przypuszczają, ażeby książę żyw ił nadzieję 
w ytw orzenia dynastji bu łgarsk iej. Celem jego 
chwilowym  je s t  pow strzym yw anie w pływ a Rosji 
i m ącenie  solidarności (1) m iędzy ludam i bałkań- 
skiem i. Cel ten  może być w art pew nych ofiar, ale 
koniec końców bardzo to je s t w ątpliw em , czyA u- 
s trja  zechciałaby o B nłgarję  wchodzić w nieroz- 
w iązalny k o n fiitt z Rogją. Owszem, wedle do
brych  inform acyj, jak ie  tu  nadchodzą, daje W ie
deń  dobrą radę B ułgarom , ażeby nie zapędzali 
się  za daleko, gdyż g ab ine t w iedeński nie m ógł
by  w danym  razie rządów  księcia Koburskiego 
i  n iepodległości B n łgarji uznać n a  w łasną rękę. 
To też p. Nacewicz, ajent b u łg a rsk i w W iedniu , 
•k łon ił rząd  swój, ażeby stosując się do życzeń 
gab inetu  w iedeńskiego, plany swe na później 
odłożył. Czy dobra ta  rada  w yszła z w łasnej 
in icjatyw y gab inetu  w iedeńskiego, czy u leg ł on 
w tej m ierze radom  B ism arka, o tem  są zdania 
podzielone. D ruga a lte rna tyw a zdaje się być je 
dnak  praw dopodobniejszą, gdyż kanclerz nie
m iecki trw a jeszcze siln ie przy tem , aby Rosji 
dowieść, że polityka niem iecka n ie  s ta ła  się n ie 
w ierną  swym przyrzeczeniom  w spraw ie b u łg a r
skiej. W kołach dyplom atycznych kolportu ją 
wieść, iż N acew icz raportow ał rządow i swemu 
w  tym  duchu, iż „co się odwlecze, to nie ucie- 
cze“ i zrob ił mu nadzieję lepszych usposobień 
w iedeńskiego gab inetu , ale n ie zdaje się to 
praw dopodobnem , gdyż polityka n ie  zna poeie- 
szań tego rodzaju.

„W ielu w ybitnych polityków rosy jsk ich  żywi 
to m niem anie, że B ułgarów  należy pozostawić 
sam ym  sobie. W ogóle w społeczeństw ie rosy j- 
skiem spostrzegać się daje nowy prąd polityczny, 
k tóry  znane gladstonow skie „H ands off” wynosi 
do zasady w obee półw yspu B ałkańskiego, i to 
d la  w szystk ich , a naw et dla Rosji. H r. Ig na tiew  
hołduje także tem u zapatryw aniu  i sądzi, że je s tto  
na jlepsza  droga, aby m oralny wpływ R osji uczy
nić na  półw yspie B ałkańskim  dom inującym ”.

Cały ten  lis t w ygląda na zapowiedź dal
szego cofania się polityki rosyjskiej —  a raczej 
je s t  tylko chy trem  m askow aniem  m achinaeyj, 
k tórych sieć urzędowa R osja nieurzędow em i dro
gam i coraz bardziej n a  półw yspie B ałkańskim  
rozszerza. W  istocie zaś w spraw ie bu łgarsk iej 
i  w najnow szym  zwrocie polityki serbskiej i w 
grupow aniu  się m ocarstw  europejskich  do obu 
tych  spraw , odsłan iają  się tylko coraz jask raw sze  
kon trasty .

Czy w obec tak ich  kon trastów  harm onja  i 
pokój europejski m ogą się długo utrzym ać ? W iara  \ 
w to by łaby  tylko złudzeniem . W coraz szybszem  
tem pie  zbliżam y się do n ieubłaganego konfliktu 
przeciw nych prądów  i sił.

Z Izby sądowej.
Tajne stowarzyszenia.

L w ó w  1. października1:
R ozpraw a ta jn a  trw a ła  wczoraj do godz. 5. 

po południu .
N a posiedzeniu  ta jnem  odczytano akta, od

noszące się do „ligi p o lsk ie j”, rozm aite artyku ły  
i odezwy policyjna.

N a posiedzeniu jaw nem , rozpoczętem  o go
dzinie 5. po południu , na w niosek dr. Ostrożyń- 
skiego odczytano ustępy  ze spraw ozdań „Tow. 
B ratn ie j pomocy słuchaczów politechniki*  z r. 
1887 i 1888 o w ydaw nictw ie dzieła Kauckiego, 
jako też  nagłów ek pierw szych w ydanych już  dzie
więciu arkuszy tego dzieła (N auka ekonomiczna 
M a ria ) .

N astępn ie  odczytano zeznania pp. Ju liu sza  
S ta rk la , redak to ra  Oaz. Narodowej, i dr. A leks. 
Yogla, członka redakeji Dziennika Dolsk.,Jk tó rzy  
przesłuchan i w śledztw ie zeznali, że stanowczo 
tw ierdzić  nie m ogą, czy s ta tu t lig i polskiej do 
radakcyj nadesłanym  został, jakkolw iek często 
kroć hektografow ane odezwy i m anuskrypty  z za
gran icy  byw ają im nadsy łane. W obec tego, iż 
użytku  z nich się nie robi, m anuskryptów  się 
n ie  przechow uje. P . Ju liu sz  S tarkel zeznał nadto 
stanowczo, iż spraw ozdania o „skarbie narodo- 
dow ym ” reg u la rn ie  do redakeji nadchodzą.

N a w niosek d r a  L  i 1 i e n  a uchw alił try 
b u n a ł w ezwać do rozpraw y pp. P latona K o s t e -

—  Ale bo widzisz, droga Paulinko —  jąk a ł 
■ię prezes, gestykulu jąc i połykając ślinę n ie 
znacznie —  przy  tak  szczęśliwym  w ypadku, ja k 
że... tak... mości dobrodzieju, nie wypić na  zdro
wie państw a m łodych... choć m aleńki k ie lisze
czek... za ieh zdrow ie 1 jabym  zaraz przyniósł... 
w iesz, tego... te... dw unasty  num er, od Fukiera... 
d o skona łe !

Tu pow achlow ał się palcam i pod nosem .
—  W yborne... trochę m yszką trąci...
— E , dajże pokój — odparła niecierpliw i* 

żona — n ik t nie będzie pił.
T eraz prezes ruszył ram ionam i i skrzyw iw 

szy się, podszedł do okna, p rzypa tru jąc  się niby 
czem uś z ulicy.

Podana w sam czas h e rb a ta  za ta rła  ten  
chwilowy epizod m ałżeńskiego niedokw asku; roz
mowa potoczyła się żwawo i wesoło, a wspom nie
n ia  przeszłości i nowe p ro jek ta  obfitego do niej 
dostarczały  w ątku.

N astępne dni pośw ięcił pan  K arol b iegani
nie za n iezliczonem i spraw unkam i i obm yśleniem  
przew ozu ich  do Z ahorzec. S tary  Ł ukasz nie 
m iał już teraz  czasn do w ysypiania się za p a ra 
wanem , a lubo n ie  zabrakło  m u setnych  p rz y 
czyn do gd eran ia , cieszył się jednak  nadzieją 
prędkiego już  pow rotu do domu.

Po kilku dn iach  nadszed ł lis t od pani D asz- 
kow skiej z błogosław ieństw em  i życzeniam i dla 
narzeczonych, a w tydzień później pan  Karol, 
obładowawszy nowo kupiony s ta ry  swój powóz 
spraw unkam i, ile ich  w lazło, pospieszył już  do 
Zahorzec, zdrów, raźny  i o szczęśliw ej rozm arzony 
przyszłości.

*

P rzez  ten  cały  czas nie w iedziałem  nic o 
moim p a c je n c ie ; aż w kilka dni po jego  pow ro
cie pow iedzieli m i żydzi w m iasteczku, że już 
je s t  w dem u, że się  ogrom nie k rzą ta  koło gospo
darstw a w polu, czego ju ż  by ł naw et od la t k il
ku zan iechał, że tam  u niego w ielki ruch , robo
ty , odśw ieżania i k rzą tan ia , i że się na pewno 
ma żenić z jakąś w arszaw ianką.

c k  i e g  o, w spółredaktora  Gazety Narodowej i 
B ronisław a K o m o r o w s k i e g o ,  członka re 
dakcji Gazety Lwowskiej.

P an  P l a t o n K o s t e c k i  zeznał, że przed 
kilkom a tygodniam i, czy naw et m iesiącam i do
szło do rąk  jego pism o drukow ane, m ające w ty 
tu le  w yraz „Liga po lska” i zaopatrzone w stam - 
pilię z Orłem , Pogonią i A rchaniołem , czy może 
tylko z Orłem. Do niego nadchodzą bardzo czę
sto p j m a  z u ry ch sk ie , genew skie, ja k  Socialde- 
mokrat, Freiheit, n iem ieckie, polskie, ruskie, ro
syjskie odezwy etc. treśc i na wskróś socjali
stycznej, a poniew aż nie uw aża za potrzebne 
pism am i tem i się zajm yw ać, więc usuw a je na 
stronę. Być więc może, że i przed kilkom a laty 
już odezwa czy s ta tn t od cen tralizacji „L igi pol
sk ie j”, kom it*tu paryskiego etc. do niego nade
szła. W każdym  razie przypom ina sobie, że do 
drukowanej odezwy, nadesłanej p rzed  kilkom a 
m iesiącam i, czy tygodniam i, dołączane było pisoio, 
zdaje zię hektografow ane, może sta tu t.

P . B ronisław  K o m o r o w s k i  zeznał, że 
ni8 pam ięta  w praw dzie, czyby kiedykolwiek w i
dzia ł odezwy „Ligi po lsk iej”, zdaje m u się n a 
w et, że n ie ; atoli n iejednokrotnie spotkał na  »tole 
redakcyjnym  „W olne polekie słow a”, broszury  
D ragom anow a, niem ieckie, francuskie , polskie i 
rusk ie  odezwy etc. treśc i netoryezni# socjali
stycznej.

N a pytanie obrońcy d ra  L iliena , czy red ak 
cja odsyła p ism a tego rodzaju do policji, ośw iad
czył św iadek, że to się nigdy n ie zdarza.

Po p rzesłuchan iu  tych świadków zażądał 
p rokurator p. G irtler odezytan ia na  posiedzeniu 
ta jnem  artyku łu  z „Pobudki” (n r . z czerwca br.), 
p ism a w ychodzącego w P aryżu , & to eelem  skon
sta tow ania, że Lim anow ski je s t  dla A ustrji wrogo 
usposobiony. P ro k u ra to r zaznacza, że staw ia ten  
wniosek dla tego, ażeby w ykazać, „z jak im i to 
ludźm i” W ysłouch pozostaw ał w stosunkach.

Dalej p rzedłożył p rokura to r trybunałow i 
odezwę dyrekcji policji lwowskiej z d. 30. bm., 
dotyczącą ad resu  niejakiego L efm anna w P aryżu .

Obrońca dr. L ilien  zgodził się n a  odczyta
nie odezwy a sprzeciw ił się na tom iast odczytaniu  
num eru  „Pobudki” .

Z odezwy dyrekcji policji w ynika, że Lef- 
m an był w P aryżu  właścicielem  zakładu rytów ni
czego , k tóry  zbankru tow ał a zakład przeszedł 
obecnie n a  w łasność K rakow a, notorycznego so
cjalisty.

Co do lis ta  L im anow skiego, um ieszczonego 
w „Pobudce” uchw alił trybunał odrzucić w niosek 
prokura to ra , gdyż lis t ten, zdaniem  trybunału , 
nie pozostaje w ścisłym  zw iązku z W ysłouchem .

P ro k u ra to r p. G i r t l e r  przedłożył jeszcz* 
uchw ałę sądow ą, po tw ierdzającą konfiskatę „P ro - 
g ram a  robo tn ików ” L a8sa le ’a.

D r. O s t r o ż y ń s k i  zapy ta ł podsądnego p. 
K lim aszew skiego, jak ą  była rola j»go na  wiesu 
akadem ickim . K lim . ośw iadczy ł, że taka, jak  i 
każdego innego s tu d en ta  biorącego w n im  udział. 
Do kom itetn  w yborczego należał, w ystąp ił jed n ak  
w 3 czy 4 dn i na  sku tek  rozporządzenia rek to
ra tu  politechniki. Z resztą  kom itet w ykonawczy 
m ia ł dopiero m ieć sw oją wagę po wiecu. N a tem  
zakończono o godz. 7. wieczorem postępow ania 
dowodowe.

L w ó w ,  1. październ ika.
Siódmy dzień rozprawy.

Skutk iem  żądan ia  obrońców przed  rozpo
częciem  rozpraw y odbyło się dziś posiedzenia 
izby rad n e j, k tó ra  uchw aliła  w ypuśeić w szystkich 
podsądnych  na  w olną stopę za złożeniem  k aucji 
po 1000 zł. Poniew aż jed n ak  prokura to r p. G ir
tle r  ogłosił odw ołanie do sądu w yższego— uchw a
ła ta  nie je s t więc praw om ocną i podsądni aż 
do decyzji wyższej in s ta n c ji pozostać m uszą 
w w ięzieniu śledzczem .

0  godz. 9»/4 rozpoczęły się ostatn ie wy
wody.

P ro k u ra to r p. G i r t l e r  w bardzo obszer- 
nem  przem ów ieniu podtrzym yw ał całe oskarżenie 
co do w szystkich podsądnych.

Rozpraw a odbyw ała się w m ałej salce, mo
gącej zaledw ie pom ieścić jako  tako kilkanaście  
osób, łatw o więc sobie w yobrazić, jak a  tam  pa
nowała atm osfera, skoro się zważy że trybunał 
z p ro tokolan tem , prokurator, podsądni, obrońcy 
i spraw ozdaw cy dziennikarscy i woźny, rep rezen 
towali 23 osób a za barjerą  nagrom adziło  się 
wiele publiczności, k tó ra  tłoczyła  się także w 
pobocznej salce. W audytorjum  zauważyliśm y 
tylko trzy panie, m iędzy niem i pan ią W ysłoucho- 
wę, żonę podsądnego.

P ro k u ra to r na sam ym  końcu dopiero m ówił 
o W y s ł o u c h u ,  tw ierdząc, że on to w eiągnął 
w tę spraw ę m łodzież i m a do niego za to żel, 
że n ie  poszanow ał m łodzieży akadem ickiej. Akeję 
tę, podług p. G irtlera , zain icjow ał i w prow adził

Zaciekaw iły m nie n iesłychanie  te  n o w in y ; 
naza ju trz  więc rano , że to w lecie, jak  wiadomo, 
ludzie  są zdrow si, a lekarz  na chudym  obroku 
niew iele  ma do roboty, pośpieszyłem  do Zahorzec.

Poczciwy K arol w ybiegł na  ganek  n a  moje 
spotkani*. O słupiałem  1 ja k  mi Bóg miły, ledw iem  
go m ógł poznać, inny  człowiek. Z eszczuplał, ce 
ra  św ieża, kolory, uśm iechnięty i żwawy, jak  go 
od m łodzieńczych lat nie widziałem.

— Cóż? żenisz się podobno? —  zagadną
łem  zaraz na w stępie.

—  J a k to ?  — spy tał — nie  w iedzieliście 
o tem ?

— N ic a nic, z k im że?
— A l z m oją ukochaną rów ieśniczką i są 

siadką z Zarzecza.
1 gdy mi zaczął z najw iększem i szczegóła

mi rozpow iadać o swoich konkurach , dopiero mi 
się w głowie rozjaśniło , dlaczego prezesow a, 
będąc u siostry , tak się troskliw ie o Karola 
dopytyw ała. Oj, te kobiety I co one za sztuki 
um ieją!

—  Ale przyznajże, kochany K arolu -  rz e 
kłem  mu w końcu —  żem ci bądź eo bądź 
ten  K arlsbad  tra fn ie  p o ra d z ił; ja  sam ci się 
przyznam , że nie bardzo w ierzę w wody, nie 
spodziew ałem  się naw et, żeby cię tak  radykaln ie 
w yleczyły i ta k  doskonale pomogły.

—  Ba 1 bo też i doskonała woda — odrzekł 
Karol — żebym ja  taką  m iał w Z ahorcach ho! 
h o ! sm aczna, zim na...

— J a k to ?  —  przerw ałem  —  piłeś z im n ą?
Z aśm iał się.
—  A n a tu ra ln ie ; a przytem  m a jak ąś  

świeżość...
— Musi być dobrze korkow ana —  zauw a

żyłem.
—  D jabła tam  dałby kto rady  nakorkować 

—  m ów ił wesoło —  tyle się ludzi od sam ego 
ran a  do tej pompy tłoczy.

— Jakto  do pom py P —  spytałem  zdzi
wiony.

— A no, bo to n ie s tu d n ia  — ale pom pa 
bardzo porządnie urządzona.

w życie m iędzy m łodzieżą dopiero W ysłouch, 
który  ju ż  w K rólestw ie P olsk ism  b ra ł udział 
w jakichś konspiracjach , zdaje się, że socjali
stycznych , gdyż były w tedy na  porządku tylko 
socjalistyczne konspiracje. N astępn ie  przybył W. 
do Galicji zam iast zostać na  L itw ie . Technolog, 
zam iast jąć  się pracy fachowej, zaczął ta  w yda
w ać pism o socjalistyczno-agitacyjne, widocznem 
więc je s t, że p rzy jechał na to, aby szerzyć za 
sady socjalistyczne łatw iej pod skrzydłam i rządu 
konstytucyjnogo aniżeli absolutnego. W szedł za
raz w styczność z sferam i dziennikarskiem i, zbli
żył się do m łodzieży, został w spółw łaścicielem  
K ur jera Lwowskiego, który od tego czasu n ab ra ł 
k ierunek  niezdrow y —  zaczął, zam iast pod wła- 
snem  nazw iskiem , pod osłoną M ittiga wydawać 
Przyjaciela lu d u , który rozpow szechniali aka
demicy. flw iadesy te o tem, że działalność W y
słoucha n ie  by ła  spokojną działalnością dzienn i
karza opozycyjnego. W kradanie się to, w śrubo- 
wanie się we w szystkie sfery możliwe miało na 
celu om otanie nićm i sw*mi, w ciągnięcie w siecie 
swoje w szystkich  tych osób i w yw ołanie ruchu 
socjalistyczuo-konspiratorskiego. Ledwo tu przy
był, prow adzić zaczął akcję konsp ira to rską  i za
w iązał stosunki z Balickim, M iłkowskim , L im a
nowskim  i Borkowskim .

W ysłouch zainicjow ał ruch  między m łodzie
żą na podstawie tego tajnego związku. Jako s ta r
szy, dośw iadczony w takich robotach, W ysłouch 
fe s t ostrożniejszy — może n ie  byw ał na  n ara
dach ty*h sześeiu i daw ał tylko K ozłowskiem u i 
K lim aszew skiem u rady  i  wskazówki — styka ł się 
także z podsądaym i, należącym i do grup . B or
kow ski zajm uje u wszystkich w ielką, stanow czą 
pozycję. Jak ie  stanowisko za jął W ysłouch w or
ganizacji, tego prokurator n ie  wie. Mogą istn ieć  
pełnom ocni ajenei, em isarjusze, kontrole rowie — 
W ysłouch m eże być jednym  z takich, z którym  
centralizacja  się znosiła. O itateCznie w niósł pro
kurator, ażeby trybunał uznał oskarżenie oo do 
w szystk ich  aa uzasadnione.

O dnośnie do wym iaru kary w niósł proku
ra to r na  zasądzenie W ysłoucha i Kozłowskiego 
n a  aresz t od 8 m iesięcy do 1 roku i podał, że 
obciążającem i okolicznościam i co do nich są  so
c ja listyczne ocle tow arzystw a, szkodliwe dla po
rządku społecznego, a co do W ysłoucha, że po
mimo dojrzałego w ieku przyłożył rękę  do dzie
ła, w którem  b ra li udział m łodzi akadem icy.

Oo do resz ty  podsądnych w niósł prokura
tor zasądzenie ich na karę w rozm iarze od 1 do 
6 m iesięcy i na  w ydalenie ich po odbytej karze 
z m onarchii austrjack iej, ośw iadczając, że łago
dzącą okolicznością je s t to, iż są  ludźm i m łody
m i, że popchnięci zostali do zarzuczonego im  czy
nu , że siedzą od dłuższego czasu (od 3 m iesię
cy) w więzieniu śledozem i że narażeni są  na 
dalsze a przykre dla nieh  konsekw encje.

O statecznie zaznaczył, i i  chodzi m u o to, 
ażeby try b u n a ł w ydając wyrok zasądzający, ag i
tacje te  uznał za karygodne, niem niej prosi o 
zrobienie użytku z w szystkich okoliczności łtg o -  
ezącyeh i ukaran ie  podsądnych po ojcowsku.

Przem ów ienie swoje zakończył p rokurator 
p. G irtle r o godz. l* / i  w połunie. O godz. 4. 
po po łudniu  zozpoczęły się wywody podsądnych 
i obrońców.

MU  i l m  i mmmm
“4 .Lwów d n ia ^ L  października.

* N u n c ju s z  k s . G a u iu b e r t l  odprawił wsie- 
raj r*no w nowe poświęconym kościele pp. Franei- 
■zkanek mszę św., następnie w południe składał wi
zyty dostojnikom tutejszym, a wieczorom był na ebje- 
dzie w pałacu namiestnikowskim, na ktśrym byli, 
towarsysząey ks. nuncjuszowi audytor nuncjatury 
msgr. Tarnassi, aroybiokupi Morawski, Feliński, Iisa- 
kewioz, metropolita Sembratowioz i biskup Puzyna, 
dalej pp. Juliusz Bielski, Zygmunt Dembowski, Otton 
Hausner, Tytns Kielanewikl, dr. Mzrohwieki, hr. 
Hielżyński, prezydent Mochnacki, Oktaw Pietruski, 
Zaoharjewioz.

* P o ż e g n a n ie  k s . W itr t te m b e rs k le g o , który 
jutro udaje się do Graou, odbyło się wczoraj. 0  godz. 
11. przedpołudniem przybyli najpierw jenerałowie i 
oficerowie eztabowi, tutelnego garnizonu i etaojone- 
wani w prowincjonalnych miastach, naletąeych do tu 
tejszego korpusu. Następnie żegnali keięeia komende- 
rująoego efieerewio lwowskiego garnizonu i wielu z 
prowincji. W końcu jawili się oficerowie eztabu Je- 
neralnego. Książę Wfirttemberg podnosząc w przi- 
mówieniaoh swyeh zadowolenie, że przeniesienie na
stąpiło właśnie de Graou ■— wyrażał równeoześnie 
ubolewanie, i* musi opuścić Lwów, gdzie tyle do
znał ajmpatji, a w służbie tyle dzielnej pomocy. Po 
tem przyjęciu, wyjechał ks. Wfirttemberski na mia
sto i złożył wybitniejszym osobistościom wizyty po
żegnalne. Książę Wfirttemberski Jest zmęczony po-

O słupiałem
—  Jezus M arjal — zaw ołałem  —  i ty p i

łeś wodę z pod pompy, co dz ień?
—  A ja k ż e ?  —  odparł mój pacjen t — za

stosow ałem  się ściśle do tw ego przepisu. P rz y 
jechaw szy, kazałem  się zaprow adzić do ogrodu, 
pow iedziałeś, żebym tam  zaraz w ypił szklankę 
wody. W idzę na  w stępie je s t pompa, ludzi 
się m asa ciśnie... W al! wypiłem  jedną szk lan 
kę... d o sk o n a ła ! potem  dwie, trzy , czterjr i cho
dzić. Pociłem  się ja k  m ysz! oh o ! ja  święcie ro 
biłem  co kazałeś, i tak  co dzień przez cztery ty 
godnie.

Tu już m nie porw ał taki śm iech, żem się 
może przaz kw adrans uspokoić nie mógł.

K arol pa trzy  na  m nie zdziw iony: on był 
najpew niejszy , że p ił wody m in era ln e!

Otóż to te  nowomodne w ym ysły! a tu , pa
nie łaskaw y, p ro sta  woda z pod pompy, ruch, 
śwież* pow ietrze, d jeta, tysiąe  razy lepiej po
skutkow ały od tych różnych K arlebadów , co ty l
ko żołądek psują. I  ja  pan ie  m am  w ierzyć w 
wody! to *zysta kom edja!

W papa m iesięcy później n a s tąp ił ślub K a
ro la ; przyjeohali na tę  uroczystość i państw o 
prezesowstwo z W arszaw y. On sam , bardzo m iły 
i poważny człow iek; a jak , panie kochany, zna 
się n a  w in ie ! osobliw ość! Z godziliśm y się z nim , 
że je s t  to jen e ra ln e  panaceum  od w szelkich cho
rób. Tylko jak  się dowiedział, i e  K arol kurow ał 
się  wodą zw yczajną, a żona n ie pozwoliła m u 
w ypić zdrowia narzeczonych przy oświadczeniu, 
n ie  m ógł togo długo i ton ie  i K arolow i zapo
m nieć.

—  Be m ógł by ł pić —  pow tarzał kilka ra 
zy n iechę tn ie  —  i moja żona i M arynia byłyby 
się też n a p iły ; a powiadam  ci, doktorze, m iałem  
w łaśnie w tenczas w piwnicy stary  m aślacz, w y
obraź sobie z ośm set je -de-na-ste-go  roku I... za- 
paeh... am brozja! po szkle się m aże ja k  pokost! 
a oni i skosztować nie chc ie li! to pan ie lekar
stwo ! n iech  się  w szystkie wody m inera lne

Kajetan Kraszewski.

ćróżą, w niedzielę bewiem dopiero powróeił de Lwe- 
wa, dlatego też wizyt od osób oywilnyoh nie przyj
muje prawie woale, a zgłaszający zestawiają tylko 
karty wizytowe. Członkowie Rady miejskiej, zamiast 
pśjść eiobiśei* pożegnać keięeia, jak te byłe ieh za
miarem, zestawiają więo tylk* bilety.

Oficerowie tutejszego garnizonu uozeili wczoraj 
w poniedziałek ks. Wtirtembergskiego bankietem, de 
którego zasiadło w dwóch ealaoh 500 ozób. W cza- 
Bie bankietu przygrywała w sali kacyna wojskowego 
muzyka 80 pułku na dele zaś muzyka 80 pułku.

Keiążę wyprosił eobie urządzanie owaeyj i prze
mówień ku niemu skierowanych. Obie sale były gu
stownie pzybrane krzewami 1 kwiatami, a na głó
wnej ścianie widniał portret kB. komenderującego.

Nowomianewany komenderujący ks. Wiudisoh- 
graetz przybyć ma do Lwowa 8. bm.

* Fmp. Roszkowski, szef sztabu inżynier]!, 
bawi od kilku dni w Przemyślu w sprawach iłu -  
żbewyeb.

. * Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komi
sarza pewiatowego Emila Mikołaja Gztpielewskiege, 
ze Lwowa do Białej, zaś praktykanta konceptowego 
namiestnictwa Adama Przyhieleekiego z Białej do 
Przemyśla.

* P . Julian Dunln-Brzezińskl camiautwauy 
zestal przez dyrekeję fundunu propinaeyjnege dele
gatem drugim na powiat Wielicki.

* Rada szkolna krajowa w skutek polecenia 
ministerstwa wezwała zbory israelieki* w Krakcwie 
i Lwewi* o przedstawienie kandydatów na pomoeni- 
ezyoh nauczycieli reljgli Mojżeazewej przy semiua- 
rjaeh nauczycielskich męzkioh w Krakowie 1 Lwowie.

* E gzam in u  jednoreoznyeh oohotnikśw w Buda
peszcie odbywają się według nowej instrukejl w ję
zyku węgierskim i wypadają świetnie.

* Z ak ład  h y d r o p a ty o z n y  w Krakowie urzą
dza w awai realuośoi przy ulloy Zwieraynieekiej bu
downiczy p. Kazimierz Htniez. Plany zatwierdził już 
magistrat. Kierewnletwo obejmie jeden z* znanyoh 
lekarzy hydropatów.

* W Monasterzyskach zawaliła się wezeraj 
oerkiew, wybudowana ze ikładtk publiesnyeh.

* W  sprawie umundurowania u rzęd n ik ó w  
państwowych, plisę Wiener Abenpost; Rozmaite 
dzienniki zajmują się od dłuższego czasu rezpewsze- 
thnianiem pogłoski, ś* rząd zamierza nałeiyó na u- 
rzędników państwewyoh obowiązek noszenia unifor
mów w nierówni* rozleglejszej niż detychezaa mierse, 
i zamierza nakazać im, ażeby uniformy nosili także 
poza służbą jak* strój oodzhnny. Z t«mi pogłoskami 
łączą dzienniki także rozmaito krytyk), ulopokojąoe 
świat urzędniczy. Na podstawia infermaeyj, zasię
gniętych w miejscu kompetentnem, możemy sapewniś, 
żo rząd sio zamierzał nigdy zaprowadzać przymusu 
noszenia uniformów w takich rozmiarach, o jakich 
wspominają dzienniki. Przeciwnie iatniojo tylko za
miar poleoenia urzędnikom, ażeby obok kosztownych, 
(z akzamitnem) wyłegami i słetemł berdami) unifor
mów galowych, które ograniczyć należy tylko dla u- 
rsędników wytzzyoh etopai, tudzież w miejsce bluz, 
które efiejalaie nigdy nie były zaprowadzone, a któ
re Hiektórzy nrzędnioy neasą eamewelnie, sprawili 
■obi* skromny strój służbowy, który w przyaiłeóci 
ma być nesiony tylko przy sprawowaniu i wykony
waniu urzędu. Go do tego planu, będąoego s pewno
ścią w intoroslo samych urzędników, toczą się obe
cnie rokowania pomiędzy peezezególnsmi minister
stwami, któro prawdopodobnie ukończą się wkrótce.

* Zmarli w* Lwowie: Jen Buszak, om. urzę
dnik sądowy w 84 r. śyeia.

Łuojan Augustówek), niegdyś dsiodelo Lipska 
murowanego; zmarły oeiereoił żonę księżniczkę Gle- 
ćroyć, dzieci 1 wnuk).

Rudolf Auobner, kapitan 24 p.p. zmarł w Kra- 
kowla w 45 r. żyoia.

W Tarnowie zmarł w 78 r. żyoia Augustyn 
Młynkiewioz, weteran wojsk polskich z 1851 r.

Franciszek Dubowski, radoa eądu krajowego, 
zmarł w Tarnowie w 54 r żyoia.

W Wiednia zmarł Jat Kenatantynewioz, pen- 
sjonewany radoa miniatorjalny w 68 r. żyoia.

H. B, Fsrnie, sceniczny pisarz angielski zmarł 
w Paryżu.

W Paryżu zmarł w tyek dnlaeh znakomity 
praktyk w dziale fizyk), elektrotechniki 1 metalurgii 
Bourbeze. Zmarły był sameukiem i bez dyplomów 
deszodł do katedry robót praktyeznyoh na wydziale 
farmacji.

W Paryżu zmarł w sobotę jenerał Faidberbe. 
Rząd postanowił urządzió ureezysteśó żałobną w ho
telu Inwalidów kosztem peńitwa. Jenerał Ludwik 
Leon Cezar Faidberbe urodził się w r. 1818, skoń- 
ozył szkołę politeohalozną 1 został oficerem lniynierji. 
Większą ezęśó ezasu służby odbył w koloniach. Do
piero po obaleniu cesarstwa powróeił i organizował 
z poleoonia Gambetty armię północną. W wojnie tej, 
r. 1870 do 1871, położył zaiługi i okazał zdolnońoi 
strategiczne 1 taktyczne. Od r. 1879 był Fsidherbe 
także ozłonkiem senatu, nadto oficerem legli henoro- 
wej a pod koniee życia wielkim oehmiBtrzem tej legii.

* L w o w sk i g in ach  u n iw e r sy te tu , w którym 
w lipcu b. r. rozpoczęto restauraeję, w ssmisrie pe- 
kryoia ge nową dachówką, doznał znacznego uszka
dzania wskutek zarwania starego pokrycia. Deszcze 
uatawlozne tak dalece zawilgociły mnry, śe dziś re
stauracja gmachu togo musi przeciągnąć »ię po za 
ozag, w którym rozpooząó się ma rok szkolny. Wsku
tek tego powstał podobno projekt nżyela tymczaso
wego sal newege aemińarjum ruskiego.

Namiestnik hr. Badeni zwidzał niedawne tomu 
gmach uniwersyteoki i uczyni to semo niezawodnie 
minister oświaty Gautioh, który zjeżdża do Lwowa
7. bm. Minister będzie miał sposobność przokenaś 
■ię naooznio o tem, że jeden z pierwszerzędnyob pod 
względem frekwencji uniwersytetów, nie może nadal 
mieścić się w gmachu walącym się i że najwyższy 
czas pomyśleć o wystawienia na tem samem miejseu 
nowego gmachu.

* Budowę drugiego toru kolei Ktrola Ludwi
ka z Dębiey do Przemyśla powierzył zarząd kolei 
Karl. Lud. pp. G. Z i e m b i s k i e m u  i G r o s s o w i  
uwzględniając znakomite ich wywiązanie się z przed
siębiorstwa budowy drugiego toru z Krakowa do Dę
biej. Budowa ta postępuje tak szybko i intenzywnio, 
że w sferach wojskowych nareszcie zniknie uprzedze
nie de inżynierów i przedsiębioroćw polskich, zwła
szcza, że jak w zwoim czasie donosiliśmy, i eeiarz 
podczas pobytu w Dębioy wyraził p. Ziembiokiemu 
uznanie, ehwaląo energię i aktualność przedsiębior
stwa. Budewa toru z Dębiey do Przemyśla rezpooznie 
się wkrótce, bo spółka mając cały park budowlany 
i poraonal pod ręką, może natychmiast przystąpić do 
roboty. Termin ukończenia budowy jozt znowu bar
dzo krótki, ale już dzió nikt nie wątpi, że p . Zi e m-  
b i o k i  pokona wszelkie trudności.

* Z arząd główny Towarzystwa pedagogiesnogo 
zawiadamia wszystkioh interesowanych, że biura za
rządu głównego, administracji „Szkoły” i administra
cji wydawnictw, przeniesiono z dotyoheiaiewego lo
kalu do kamieniej ks. Sapiohy, przy ulloy Ossoliń
skich 1. 11 (parter, drugie podwórze).

* Fundacje stypendyjne. Z dokonanego przez 
Wydział krajowy zestawienia stanu majątku zarodo
wego funduszów stypendyjnyoh po koniee czerwca br. 
wyjmujemy następujące szczegóły: Z dniom 1. ety-

omia br. wynosił zapas w ofektaoh 2,842.587 zł. 
15 ot., zakupiono newyeh efektów pa kenieo ezerwoa 
b. r. 70.893 zł. 64 ot., razem był* zatem 2,912.980  
zł. 79 ot. Spieniężono z tego za sumę 16.280 zł. 1 
et., przete pezesteto 2,896.700 zł. 78 et. Przybyłe 
fundacje przyniosły majątku 86.710 zł. 68 ot., osobno 
prowadzone fundacjo 38.509 zł. 62 et. —  razem za
tem fundusze stypendyjne w efektach wynoszą zł. 
2,971.921 zł. 8 ci, W dobrach i realnośeiaoh wyno
szą te fundusze 149.521 ił .  18 ot., w należytośoiaeh 
czynny oh 164.964 zł. 46 ot.

Ogółem wynosi zatem stan majątków zarodo
wych funduszów stypendyjnyoh 8,285.706 zł. 72 ot. 
w porównaniu z rokiom ubiegłym powiękezył się o 
sumę 60.289 zł. 71 ot., a te wskutek newych fun- 
daoyj i interkalarjów lokowanych na kapitał zarodo
wy. Jeśli do powyższej sumy majątkowej doliczą się 
jeszcze fundaoje naukowe, dobroczynne 1 pomnikowe 
w sumie 2,097.965 zł. 471/ ,  et., wówczas ogólny 
stan majątkowy wszystkich fundaoyj wyniesie pakttźną 
sumę 5,229,501 zł. 97*/*.

* Jednoroczni ochotnicy, którzy we Wiedniu 
zdali egzamin i otrzymali stopień sierżantów, zostali 
trkże uzbrojeni w długie szable. Przez resztę ezasu 
swe| służby pełnili cni już służbę efieerską.

* Dar. Gessrz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Witryłów, w powiecie brzozowskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwoeie 100 sł.

* Zaburzenia. Gaz. Bad. donosi e wypadku 
oporu, stawianego przoz włościan, straiy ziomskioj 
przy wykonywaniu wyroku sądowego. Pried kilku 
laty, właścicielka dóbr Klimontów Górski, w Sando
mierskiem, hr. Ledóohowika, znana z miłości do lu
du, regulująo serwituty, obdarzyła włeśeian bardzo 
hojnie gruntami, żądająo w zamian za te tylko pra
wa wybudowania grobli od rzoezki Pokrzywianki de 
młyna. Włośoiani* za wsi tojże nazwy, warunek ■ 
wdzięcznością przyjęli, kiedy jednak obecny właśoi- 
oiol wspomnianych dóbr, szambelan Karski, przystą
pił de budowy grobli, włościan!* nie pozwalali na 
prowadzenie r.bót. P. K. wytoczył więc proces i u- 
zyskał wyrok, przysnająoy mu prawo do budewy 
grobli. Równocześnie wójt gminy otrzymał polooonie 
wykonania postanowienia sądu. Udał się więe na 
miejsce w towarzystwie straży ziemskiej w ehwlli, 
kiedy miano zaoząó roboty. 'Włościanie zebrawszy 
■ię w liozbi* 60, utbrojcni w cepy, tak wśjta, jak 
i rebotaików zmusili do oofuięeia etę. Naczolnik pow. 
sandomierskiego napróżuo kilku włościan przestrze
gał przed następstwami oporu. Włościanie, podbu
rzani przez jakiegoś pokątaego deradzeę z Klimonto
wa, wyruszyli snów c cepami przeciwko robotnikom, 
którzy przystąpili do budowy grobli pod osłoną 20 
strażników ziemskich. Mimo wezwania, włościanie 
ni* eofnęli się, a owszem, rznoili na etraś ziemską. 
Webeo tog* itrażnioy aresztowali przywódców opor
ny eb, Wawrzyńca Śledzia i Mareiua Cebulę. Wło
ścianie raz jeazoae rzucili się na straśników, pragnąc 
edbió uwięzionych, zostali jednak odparci. Webeo 
tego de Poknywlanki wezwane batalion wojaka z 
Radomia.

* Samobójstwo. Z Wilna dontezą, i* na preed- 
mlojsklm Belmonoi* wystrzałem s rewolweru pozba
wił się żyoia młodziutki izlaohsio, Henryk Stankie
wicz. Młodzian miał w r. b. stawać do wojska, 
przytem keehał się we włoioianee % WilejkI, której 
matka nie obolała jakoby na ślub zezwolić,. słowem 
najrozmaitsze obiegają pogłoski o tem, oo był* po
wodem samobójstw*. Powiadają, śe dziewoja wyszła 
juś za innego...

* Z naczna k ra d zież . Nocy onegdajszej »  ko
lei petersburskiej spełtioną została znaczna bardzo 
kradzież. W pociągu osobowym, sdążająoym do War
szawy znajdowała się między inneml p. Władysława 
Swięeka, obywatelka z gubarnji wołyńskiej. Oprócz 
portmonetki z kilkunastu rnblami w kieszeni, miała 
ona przy sobie sakwojaż podróżny, przewieszony na 
pasku przez plecy, w którym oprócz papierów legity- 
maeyjeyeh i innych znajdowała się jeszcze suma rs. 
50.000. Sakwojaż ten zniknął niewytłómaozonym do
tąd sposobem w drsdze. Po przybyciu do Warszawy, 
pani S. zawiadomiła o wypadku władse, któro na
tychmiast drogą telegrafiozną zarządziły na oałej liajl 
koloi poazukiwanic ipraway kradzieży.

* W ypadki. Onogdaj skradzione s biura kance
laryjnego w koszarach na cytadeli z zamkniętej skrzy
ni 87 złr. Ponieważ widziane tam wtody żołnierza 
Jana L., przeto zawiadomiona * tem pelieja, odszu
kała przyjaoiółkę poszlakowanOgo i znalazła przy niej 
65 złr., które Jan L po dokonanej kradzieży u niej 
przoohował. —  Niowyślodzony detyohozas sprawea 
położył enegdaj wieczór na szynach tramwajowyoh 
przy uliey Żółkiewskie), dwa karablaowe e- 
estre naboje, które na szczęście zawosasu spostrze
żono i usunięte. — Onegdaj przyjęła pani D. służą- 
eę Apelonię, lioząeą lat 25, o jainysh włeiaeh nl- 
skioge wzrsątu. Kerzystająo z nieobecności pani, za
brała ApeloBia z zamkniętego biurka 200 złr. i ucie
kła. Zarządzono la  nią poszukiwania. —  Konsulat w 
Jasiach zawiadomił telegraficznie lwowską policję, ś* 
przed kilku dniami skradzione tam Daniolewi Sehro- 
wi przez włamani* się 6.000 napeleendeiśw 110.000  
franków w monecie rumuńskiej i kosztowności, mię
dzy któromi znajdowała się także bransoleta z ser
duszkiem w pośrodku.

* W y p a d k i n a  prowincji. W Jawsrowle dnia 
19. września znalezione w sleniaoh domu Eustaoho- 
go Brytana zwłoki dziewczyny Gharatyny Kułyk. Z 
doohedzeń okazał# się, śe Gharatyna niosą* na ple- 
esoh kartofle w płaokeie, zawiązała ją pod szyją, 
Przybywszy de sieni, opsrłn swój eiężar na pace o- 
twartej. Gełr ciężar wpadł do paki i wciągnął dziew
czynę za sobą. esy t«ż udusił ją w chwili ataku epi
leptycznego. Gharatyna bowiem cierpiała ua padacz
kę. —  W Tarnowie zastrzelił aię dnia 25. września 
żołnierz 2 pułku ułanów, Kazimierz Laebtara, po
chodzący z gminy Mazury, w powiecie kolbuszew- 
skim. —  W skutek eberwenia się ziemi podkopanej 
przy wydobywaniu gliny w Zabełozu, w powiecie 
nowosądeckim, zostali zasypani rebetniey: Jan Ko
żuch, Tomasz Paoh i Franciszek Cebula i ponieśli 
śmierś na miejscu.

* S tan  p o w ie tr z a . Obserwatorjum szkoły poli- 
teohnioznej donosi 1. października:

W ubiegłej dobie, lioząo od 12. godz. w połu
dnie, wiatr południowo - wschodni, niebo przeważnie 
zachmurzona, a powietrze wilgotne.

Średnia temperatura doby była 13'3* O, naj
wyższa 15'4ł C, najniższa 11 "2 C w nocy.

Opadu nie było.
Zniżka barometryozna 745—750 mm. znajdo

wała się w Holamdji; zwyżka 765— 760 w zachodu. 
Francji; zniżka drugorzędna w zatooe Lyeńskiej.

Stan barometru zredukowany do peziomu mo
rza był dziś o 9 rano 757 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 1. października:

Wiatr z południowo-zaehedniej strony, średnia 
temperatura doby około +  11'0* O, niebo zaohmu- 
rzone, a powietrz* wilgotne; deszoz nieznaozny.

9 J u tr o  , d. 2. października: św. Anioł stróż. 
— św. Ewstaohia.

— Z pod Sokala d. 29. września. (Kor. Gaz. 
Nar.) Jedyną oerkwią w dyeoezji przemyskiej pod 
wezwaniom św. Józafata założoną jest cerkiew w Ko- 
otopaoh. Za staraniem miejeoewego prebeszoza ks.
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-^•DzUntego Gruszkiewicza i kollaterów miejsaewych 
r*yai*ła ta cerkiew odpust na dzień Z8. hm. Ura- 
7*16 aabłżeóstwo zgromadziło rzesze pobożnego ln- 
11 ruskiego, który prooesjonalnie płynął do Konotop 

ł  dniu odpustu, pod przswcdeGtwem swych pro 
W * ^ esz^owa’ 01«Iąi», Wejsławio, Sokala 1

Pod prastarą lipą na cmentarzu, okalającym 
'♦rkiew, zaimprowizowano kazalnicę, a z niej mówił 
'**■ poseł Tytus Kowalski. Wrażliwie, be serdecznie 

mooą przekonani* objaśniał tsa znakomity ka- 
"‘Mzlej* lud ruski, i wlewał w nisgo przywiązanie 
*• trenu papieskiego — wskazując na sąsiednie 
^•śladow anie unitów. Cała uroczystość była powa- 
"ał  i śliczną manifestacją przywiązania do katolioy?- 
3aa i tronu papieskiego — a podezas nabożeństwa 
'^Prawiał śpiowaną mszę św. jsden z 00 . Bsrnar- 
*Jn4w z Sokala przed ołtarzem św. Józefsta.

K a ta s t r o f a  k o le jo w a . Z AYellino w Wło 
;**ch telegrafują 1. bm. Ostatniej nosy nastąpiło 
■♦rżenie peaiągów w tunelu pomiędzy Ariano (mia- 

*l° We Włoszech koło Neapolu) a Pianerotelle : 80 
^♦gsnów zdruzgotany eh. Winę nieszczęścia ponosi 
kdbalstwe urzędników. Wskutek spóźnienia jaden i  
••lęgów pędził z nadzwyczajną szybkością. Troje 

J®ób straeiło życie, a 23 odniosłe skaleczenia. Zgi
ę to  też wiele by d ła , którem pociągi oba były wy- 
i j dowane.

7 - T e le fo n  W le d e ń -P e s i t .  Próby aa  linii tela- 
dozue’ między Wiedniem a Buda-Pesztem rozpoczną 

ał  12. października. Do użytku publicznego oddaną 
Ostanie llnja z keńoem października.

— tona. B o u U n g e ra , z którą Jak wiadome, 
^•rdzisty Jenerał ohaiał się rozwieść, motywując od
mowę rozwodu za swej strony, powiedziała: „CLaę 
4#staś żoną Jerzego, aby znalazł u sunie przytułek

stare lata." Zdaje się, iż termin ten może ju i 
*yó blizkim, po poraioe bulimijztów przy ostatnioh 
ł łkora»h, za którą pójdzie niewątpliwie i wyzohnię- 

tajnych deohodów, któremi eksjnnerał tak hojnie 
^•Pularneśe tw ą kupował.

—• P .  G . O ssow ski, delegat komisji autru? olo- 
#*int] Akademii umiejętneśoi w Krakowie, badał 
ł  łych duiaoh okollee wsi Wysseka, w powiecie brodz- 
**■». gdzio edkrył kilka oaafl (ztaeyj) przzihistory- 
♦ttyeh, oraz liczne kurhany. Na obszarach esad zna- 
**Une zoztały rozmaite zabytki wieku kamiennego, 

ł'  Jednym ze zbadanych kurhanów, groby nieeiałc- 
z których udało się między lunemi wydehyś 

l*P!z] zachowane szkielety. W tejże okolicy zaiaaczo- 
l ł *  zostało miejsee znalezienia grobn nieeiałopalnego 
3 Arteku brenzewego, który przed kilkunastu laty #d- 
*V- dzisiejszy marszałek powiatu brodzklego p. Sala. 

—■ £ e  s p o r tu .  Na wyścigach w Moskwie d. 22.
najważniejszym był wyścig sześci* wiorsto wy 

’’9n»nium:< o nagrodę 4.000 rs., w którym brały 
* śz la ł: „GayarrÓ" L. Grabowskiego, „Melbourne"
*• Łr. Potockiego, „Ostatni z ABtarethów" hr. Niro- 

„Arrondale" i „Radegast" p. Mordnlna Szozedro. 
^ctłtni prowadził wyśoig dla swego towarzysza, ale 
2° czterech wiorstach naprzód poszedł „G^yarrś"; 
^•zakie „Melbourne" nie wypuścił go daleko, wkrót- 
4* Srównał się i przeszedłszy całą wiorstę głowa w 
Wowę, pokonał wreszcie. Na ostatniej wiorśoie „Asta- 
r°*h“ szybka wyminął „Gayarró’a“ ale „Melbourne’*" 
Pekonad nie był w stanie i przegrał na długość ke- 
a*a! „Gayarre" był trzecim na pięćdziesiąt długości 

*Jle. Tor wyśeigowy wskutek ustawicznych de- 
8*«zów był bardzo grzęzki. Nagrody wyniosły 8.060 
f*-i 810 1 180 rs. Tegoż dnia „Brave“ L. hr. Kra- 
sińskiłgo przegrał wyścig .trzylatków14 ledwie e szyję 
ł dostał drugą nagrodę 246 rs. W następnym dniu 
*4. bm., wyścig „dwulatków" wygrał „Archlduo" 
Totm. Lazarewa, ehowu p. W ł. Mysorowioza; koni 
*apółubiegało się dziesięć, w ich liczbie „Roi do la 

>BalttqM « L. Grabowskiego, br. Reszke „Lizdejko" i 
kr. Ledśehowskiego „Samozwaniec". Wyśoig trzy- 
Wlerltowy e nagrodę 800 rs. wygrała „Bluc-Maid“ 
*f* hr. Krasińskiego. Wyścig dwulatków „Noworosyj- 
•kiK o negrodę 1.000 rs. /  wygrała rządowa „Kame- 
ifa\  Bkutkiem czego nagrodę otrzymała „Hela" p. 
** Grabowskiego, która -przyszła do mety drugą,

— P s t s r s b u r g  28. września. W przyszłym ty 
*®dhiu odbędzie się licytacja pozostałych po śp. ar- 
0łtozkupie GHntowole ruchomości. Zmarły pozostawił 
^ • U  oennyoh obrazów, około 200 szkieów, jako też 
r ,*dkie egzemplarze książek.

'— P a r y ż  1. października. W sprawie krachu 
^•dzianego d połączonego z tern samebójstwa Den

dyrektora banku eskentewego, wydał sąd wyrok 
**ZgJąoy winnych na zapłacenie 12 milionów odszko- 
°^&nla akojenarjuBiem, a członków rady zawiadow- 

°*®j Ba zapłatę 1 m lljona franków.

—  O p e r e t k a  f r a n c u s k a  Do Warszawy 
sawitaó ma niezadługo ciesząca się powodzeniem 
w większych miastach carstwa ros. trupa operetkowa 
francuska. Persoual trupy, z 60 osób złożony, rozgości 
się prawdopodobnie w zimowym teatrzyku „Fćeries" 
przy ulicy Długiej, gdzie zamierza dawaó widowiska 
w ciągu listopada i grudni*. W 40 objętych repertu
arom trupy operetkach, mieszczą się i poważniejsze 
utwory musyozne mistrzów europejskich.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z te a t r u .  Obszernisjssą notatkę o wystawionym ' 

Wczoraj na scenie naszej „Kapitanie "Wilsonie", ope- 
*•*80 Sulliyana, autora „Mikada" dla braku miejsca 
Okładamy do jutra. Dziś jeno  notujemy, że operetka 
M obała. się bardzo i przy ję tą  została przez licznie  j 
gromadzoną publiczność bardzo sy m p a ty czn ie .  W pra w -  1 
**• W pierwszym akcie dostał się do teatru uieto- 

” r i i który la ta ł z loży do loży i niektórzy up a t ry -  
w tom chcieli zapowiedź feralną d la  operetki — 

j Wierzymy jednak w tę wyrocznię, tak ttm o jak 
*  rezpuszezesą wczoraj przez jakiegoś dowcipnisia 

^•głoskę, że nietoperza tego puścił wczoraj w teatrze 
W en z kandydatów do buławy dyrektorskisj gwoli 
**»peehowania“ kapitana Wilsona. (?)

E e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wterek 
" • ra z  drugi „Kapitan W ilson" opsretka w 2 aktach 
^Ulliysna. —  Jutro wo środę zamiast zapowiodzianej 
<0medji „Małżeństwo Apfel* z powodu niedyspozycji 
łani Newakowskiej daną będzie kemedja „Ghamillao", 

^■tęp pana Ładnowskiego. — We ozwartek „Ka- 
Mtan Wilson". — W piątek „Małżeństwa Apfel" ke- 
^«dja w 4 aktaeh Zalewskiego. Występ pana Ła- 
Inewskiego.

Próby z „Straconej Widety" dramatu hr. Sta
w isk iego  ju t się rozpoczęły. Autor sam obsadził 
•*tukę i powierzył re]ę paniom : Gostyńskiej, Pysznik 

Stachowicz i pp. Fronklewi, Szobertowi, Woleń- 
•kiemu, Woj dało wieżowi i Zawadzkiemu. Pierwszy 
*a* będzie przedstawioną „Stracona wideta" we 
•fedę 9. października w przeddzień otwarcia sejmu.

—  P a u a ę  M a r t ę  J a n k o w s k ą  zaangażewa- 
jako primadonnę do opery w mieście Groenicgen 

*  Holandji.
, — J . J . P a  d e r e w s k i ,  artyBta polaki, znany 
'• i  jako wyberny fortepian'8*8, w Niemezeoh i Fran
ki, przybywa w tyeh dBiash do Lwewa. Staraniem 
^rek tora  Marka Urządzony będzie 7. paźdń*rniks 
Melki koncert Paderewskiego w teatrze hr. Skarbka, 
^regram zajmujący zawiera czwarty konezrt e moll 
®aint-Saensa na fortepian z erkiestrą, fantazję wę- 
łi*rską na fertepian z erkiestrą, Liszta, utwory so- 
W e  Szopena. Próez tego dane będą dwie kemedy jsi.

•— P. S e i d e m a n n ,  basista epery warszawskiej 
podobne przenieść się na Btałe de Ameryki. I  S. 

trzymać m^ podobno posadę profesora śpiewu w kon- 
**rwaterjnm newejorskiem z płacą 4.000 dolzrów. 
Pyroktorem tejże Instytucji jest warszawianin p. Lam- 
••rt; pnfsssrcm Łąski i Josoffy, także Pslacy.

Dział ekonomiczny.
R a d a  O d d z ia łu  Ł a ń c u c k o - J a ro s ła w s k ie 

go c. k. galio. Tow. gospod. w ystosow ała pod 
d. 18. b. m . do nam iestnictw a następu jące po
danie :

Tegoroczne k lęski spadło aa  kraj n a sz : 
klęska posuchy i zaraza pyskow a i raciozna — 
doprow adziły rolników do o sta tn ich  g ran ie  wy
czerpania i grożą n ieun ikn ioną ru in ą  I Z araza  
pyskowa i raciczna do dziś jeszcze nie usta ła  
w k ra ju , przazco hodowcy bydła i trzody ch le
wnej — naw et w m iejscow ościach zupełnie zdro
wych — z powodu zam knięcia jarm arków  i ta r 
gów nie są w możności sprzedania  bydła  (d la 
którego nie m ają  paszy do przezim ow ania) — 
aui trzody chlew nej, z k tórej dochód służył wło
ścianom  na  opłatę podatku i kupna soli.

O gólne zgrom adzenie członków O ddziału 
Łańcucko- J a r  osła w sk iegoc . k. galió. Tow arzystw a 
Gosp. d 30. s ierpn ia  r. b, zastanaw iając  się nad  
tą  klęską, poleciło R adzie O ddziału udać się do 
Wys. c. k. N am iestn ictw a z p rzedstaw ieniem  n a- 
s tę p u ją c e m :,

Z araza pyskowa i racic dotąd nie u sta je  — 
jedyn ie  z tej prsyczyny, że pp. w eterynarze za
rządzają, aby każdą podejrzaną sztukę bydła 
odosobniano od zdrowych. Poniew aż zaś zaraza 
ta, gdzie się pokaże, rzadko kiedy omija nietylko 
w stfijni ale i w całej gm inie bydło się zna jd u 
jące — więc przez odosobnianie pojedynczych 
chorych sztuk  przew leka się tylko w nieskończo
ność —  i stąd  p ochodzi, że posuw a się z m iej
sca na m iejsce. Nie tylko podręcznik w eterynarji, 
wydany przez dr. B arańskiego, a subw encjonow a
ny przez W ys. e. k. M inisterstw o ro ln ictw a, do
radza, aby, gdy jedna sztuka bydła dostan ie  za
razy pyskowej, zarazić naraz całą  sta jn ię  —  ale 
i w praktyce okazała się skuteczną, bo bydło razem  
wszystko chorujące , razem  powraca do zdrowia. 
Postępow anie takie w oborze, dałoby się zasto 
sować do gm in. —  Komisjonowanie więc pp. w e
terynarzy  pow iatow ych i oddzielanie chorego od 
zdrowego b y d ła , połączone nieraz z szykanam i 
i tak  już biednej ludności, w idocznie nie prow a
dzi do celu , bo , ja k  nadm ieniono , zaraza trw a 
dotąd  w kraju !

Otóż upraszam y W ys. c. k. N am iestnictw o, 
aby R ada san ita rn a  w tych w ypadkach choroby 
nakazała  swym organom  nie pow strzym yw anie 
je j w danej miejscowości w ew nątrz obszaru gm i
ny zarazą dotkniętej —  lecz tylko pilnego s trz e 
żenia, g ra n ie , a,by po za je j obręb przenieść się 
nie mogła.
* Co do targów  i jarm arków , to zam knięcie 

takowych w całym powiecie w tenczas, gdy zara
za panuje w j e d n e j  t y l k o  nieraz m iejscowo
ści, je s t  krzyw dą wielką dla rolników  —  bo odję
tą  ira je s t  możność spieniężenia bydła, którego 
żywić nie ma ezem, i n ierogacizny, z której wło- 
śeianin m a dochód jedyny na najgw ałtow niejsze 
potrzeby. U praszam y więc W ys. c. k. N am ia- 
stnictw o, aby raczyło polecić podw ładnym  swym 
orgauom  politycznym , iżby zam ykano tylko te  
miejscowości, k tóre  zostały do tknięte r  z e c z y- 
w i ś c i e  zarazą, a ta rg i i ja rm ark i dozwolone 
z gm in nie zarażonych i drogam i wolnem i od 
zarazy. W iceprezes W ■ Bzowski w. r. Sekretarz
8. Kolesiński w. r.

Z kolei państwowej. Od 1 października 
1889 będzie możliwem kredytow anie należytości 
przewozowych na szlakach austriack ich  kolei 
państwowych każdem u, kto dopełni warunków, 
zaw artych w dotyczącem  „rozporządzeniu zasa- 
dniczem  o jednom iesięcznem  kredytow aniu nale
żytości przew ozow ych", za złożeniom kaueji nieo- 
procentow ującej się w gotówce lub w papierach 
wartościowych, płatnych w austrjaeko-w ęgierskim  
banku, w wysokości półtorakrotnsj kwoty żąda
nego jednom iesięcznego kredytu . K redytow anie to 
obejm uje należytości przewozowe oraz w szystkie 
inne p retensje do k redy tarjusza  należne zarzą
dowi kolejowem u na mocy regulam inu taryfy 
lub układu, za przewóz towarów do lub z doty
czącej stacji, a m ianow icie także zaliczki, ubo
czne należytości i przewozowe, przyjęte od są 
siednich  kolej). K redyt należytości przewozowych 
otw iera się na  czas jednego m iesiąca w nieo
graniczonej wysokości, począwszy od m inim alnej 
kwoty 200 zł., jednakowoż za obrachow aniem  się 
najpóźniej z końcem  każdego m iesiąca. Podania 
o udzielenie krodytow ania należytości przewozo
wych należy wnosić do tej dyrekcji ruchu, w któ
rej (k ręgu  leży dotycząca s ta c ją ,;dlą k tópe j,k re 
dyt m a być stw orzony. Jeże li kto żąda kredytu  
na stac jach  podlegających rozm aitym  dyrekcjom , 
należy osobne podania wnieść do każdej doty
czącej dyrekcji. W spom niane „rozporządzenie za
sadnicze" można p rzejrzeć w każdej dyrekcji ru
chu, gdzie też będz-io każdemu starającem u się 
o k redy t jeden  egzem plarz bespłatu ie wydany.

J a rm a rk :  n a  c h m ie l  w W arszawie rozwi
ną ł się nieco pom yślniej. W  ogóle do dnia 27. 
w rześn ią  dowieziono 1491 pudów (około 29.000 
kilogr.), wartości około 35.000 rubli. Z naczniej
szą dowozy rae są  ha  razie spodziew ane, ponie
waż pora deszczowa transportom  chm ielu nie 
sprzyja. Płacone po 28— 25 rs. za pud.

Zauw ażyć należy, że skutkiem  oporu p lan 
tatorów , którzy trzym ają się w cenie, nabywcy 
zgadzają się zwolna na podwyżkę cen. Zwyżka 
ta  nie zadow ala jednak producentów , którzy tw ier
dzą, że cena 25 rs. za pud je s t za niską, gdyż 
cena chm ielu naszego w inna być mało co n iższą 
od zagranicznego.

N a  konferencji chm ielarskiej dawano prze
wagę chm ielowi w stan ie  suszonym naturalnym  
nad chm ielem  siarkowanym  i prasow anym .

T y flis  28, w rześnia. D ziś w obssnośći 
W ielkich K siążąt M ichała M ikołajewicza i Je rz e 
go M ichałowicza o tw arta  została kaukaska w ysta
wa ro lnieza i przem ysłow a.

M ię d z y n a ro d o w y  k o n g re s  k o le jo w y  w  
PttryŻ R , o którego otw arciu donosiliśm y, został 
zam knięty  d. 25. zm. uchw aliw szy poprzednio, 
iż czw arty z rzędu kongres m a się odbyć w r. 
1892 w P e te rsbu rgu . K ongres obradow ał p rze
w ażnie w sekcjach, k tórych było pięć d la  spraw  
budowy kolei żelaznych, dla taborów  kolejowych, 
eksploatacji, adm in istracji ogólnej i d la kolei 
ekonom icznych. W  tej o statn iej sekcji roztrząsano  
kw estje bardzo ciekawe, dotyczące budowy i ek
sp loatacji kolei d rugoriędnych  ekonom icznych, 
typy taboru tych dróg, zastanaw iano się ned  siłą  
pociągową, jak ą  próoz pary  Jest elektryczność,

zgęszczons pow ietrze, woda w pewnej wysokiej 
tem peratu rze, gaz, w reszcie w kw estji p rzełado
w yw ania towarów z jednych wagonów na  drugie 
i t. d. W ogóle zakres działaln ści kongresu  był 
bardzo szeroki.

(Jo się tyczy postanow isń kongresu , to były 
ona w ogólts redagow ane zbyt ogólnikowo, bez 
nacisku na tę lub ową decyzję, co je s t zapew ne 

, wynikiem  różności zdań w wielu kw estjach , s 
także braku  stanow czych rezultatów , osiągniętych 

; w praktyce. Nie będziem y tu przytaczali tych 
i różnych konklusyj, gdyż to może tylko być za- 
j  daniem  dzienników  specjalnych techn icznych  i 
j ekonom icznych.

Koleje austro-w sgierskio były na  kongresie 
licznie reprezentow ane.

A ustrjack ie  koleje państwowe rsp rezen te  
w ali: Radca dworu dr. Z ehetner i g en era ln i in 
spektorow ie Oelwein i R e w ii; kolej Karola L u 
dwika : radca dworu Soehcr i starszy  in spek io r 
E isn e r ; kolej lw ow sko-czerniow iecką: pp. Ziffer 
i Kdhnolfc, a w spólne linio austro-w ęgiersk ich  
kolei między innym i generalni inspektorow ie 
Kazimierz Zaleski i St. Kom arnicki.

T a rg  b y d ła  Wisdeń 1. października. Spęd 
4365, galieyjskick 1550 w oenie 54 do 62 zł.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 1. października 1839.

Lw ów : pszenica 7.80 do 8'20, żyto 6-60 do 7- - ,  
owies tbreczny 6.— do 6 50 jęczmień browarny 6'— do 
7 50, rzepak 15-50 do 16 50, grooh 6'— do 9 '—, wyka 
5.15 do 5.50, bobik 0 — do 0*—, breezka —■— do —' —, 
Inlanka — ■ do —■—, koniozyca czerw. —•— do — •—, 
koniczyna biała —•— do —■—, szwedzka —•— de —■—. 
Spirytus za 10-000 litrów pro. 18 50 ds —.— zł.

T arnopol: pszenica 7T5 do 7-90, żyto 6-40 de 
6-85. jęczmień brewarny 6-— d# 6 85, owies 6—  do —■—, 
groeh 6-— do 9'—, wyka 4.80 do 6'25, rzepak 16 — 
16-30, lcianka do — •—, koniczyna czerwona —•— de
—1 , koniczyna biała —■— do —•—, koalozyna szwedz
ka —■•— do —■■—.

Podw oloezyska: pszenloa 7-— do 7 75, żyto 6 — 
do 6-65, jęczmień.5-90 do 6'75, owies 5-50 d# 5 90, greek 
6 — do 9-—, wyka — •— do —•—, rzepak 15-— do 16-—, 
lnianka — ■— do —■—, koniczyna czerwona —■— do — ■—, 
koniczyna biała —•— do — szwedzka —‘— do —-—.

J a ro s ła w : pizeniea 7 25 do 8;20, żyto 6 60 do 710, 
jęczmień 6-15 do 8-—, owioz —•— do — , groch 6-50 
de 9-—, wyka —•— do —■—, rzepak 16- — do 16-60, 
Lpianka —•— do —•—, koniczyna ozerwona —'— do —•—, 
Koniczyna biał* —•— do —■- , koniczyna szwedzka — 
do —.—, tymotka —■— do —■—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  od 20' — do 40-— zł. nominalnie za 56 

kilo, loco Lwów.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro looo Lwów 

11-25 do 11 75 zł.
Buch handlowy zaczyna się ożywiać. Brak dowozów. 

Pszenica i żyto poszukiwane. Tendsncja zwyżkowa.

M m  „ f a n  M o w s i “ .
Wiedeń d. 1. października. Na kon

ferencji syndykatu w Lftuderbanku oznaczono 
dzień 9. października b. roku jako termin 
subskrypcji na galicyjską pożyczkę propina- 
cyjną. Kurs emisyjny będzie dopiero w osta
tniej godzinie ustanowiony. Subskrypcja od
bywać się ma we Wiedniu, Berlinie, Frank
furcie, Sztrasburgu, Zurychu, Bazylei i Ge
newie.

Wiedeń dnia 1. października. Miano
wanie jen. Gemmingera, który jest tylko je- 
nerał-majorem i nawet dywizją jazdy nie do
wodził, na jlnego inspektora jazdy, wywołało 
ogromną senzację. Uchodzi on zresztą za zna
komitego kawalerzystę. (Był pułkownikiem 1. 
pułku ułanów w Krakowie, a przed trzema 
laty komendantem 11. brygady jazdy w Tar
nowie). Wielkie też znaczenie przypisują te
mu, że jen. Bechtolsheim (który miał otrzy
mać posadę jlnego inspektora jazdy) otrzy
mał posadę „zastępcy" — a nie adlaiusa ko
mendanta korpusu we Lwowie (jak i jenerał 
Rhonfeld podobnie w Serajewie). Znaczy to, 
że komendanci takich korpusów są przezna
czeni na komendantów armii w razie mobili
zacji, i wtedy komendę korpusu swemu „za
stępcy* oddadzą. Adlatusy mają tylko zada
nie, wspierać komenderujących w załatwianiu 
spraw administracyjnych.

W ie d e ń  dnia 1. października Cesarz, 
w. książę toskański i ks. Leopold bawarski 
(zięć cesarza) powrócili tu z GodóllO.

P r a g a  d. 1. października. Namiestnik 
hr. Thuh przyjmował deputację rabinów pra
skich, i na przemowę dr. Taubensa oświad
czył, że z pewnością wspierać będzie wszelkie 
religijne usiłowania, na religii bowiem polega 
rodzina, a z rodzin państwo jest zbudowane. 
Że przeto każde wyznanie może liczyć na 
wsparcie z  jego strony; co do życzenia zaś, 
aby mu się powiodło zachować mir i zgodę 
w tym wspaniałym kraju, to musi z całego 
serca wtórować temu życzen iu , a z pewnością 
starać się będzie o umożliwienie jego doko
nania.

K a r ls b a d  d. l i  października. Król 
Milan wyjechał ztąd wczoraj. Udaje się naj
pierw do Yoerst (w Szwajcarji) dla uzupeł
nienia kuracji, a ztamtąd na długi pobyt do 
Paryża.

Chrad d. 1. października, iSildsteierische 
Post, oł^fc duchowieństwa słowieńskiego, wy
stępuje przeciw biskupom Zwergerowi i Kah- 
nowi, że forytują księży niemieckich z krzyw
dą słowieńskich.

B e r l in  d, 1. października. Cesarz przyj
mował wczoraj posłów sułtana zanzibarskiego 
w obecności ks. Leopolda i hr. H. Bismarka, 
i  odpowiedział najmiłościwiej na odczytane 
mu przez posłów dwa pisma. Posłowie wrę
czyli następnie dary sułtana, przeważnie broń. 
Potem przyjmowała ich cesarzowa. W końcu 
zaproszono posłów na śniadanie.

Berlin d. 1. października. Nordd. Allg. 
Ztg. oświadcza, że wszelkie domysły dzienni
ków co do prawdopodobnych zmian w posa
dach ambasadorskich, żadnej zgoła nie mają 
podstawy, i najmniejszy nie istnieje powód 
do wierzenia w takowe zmiany.

Berlin d. 1. października. Jutro po
wróci tutaj ambasador austrjacki hr. Szeche 
nyi, przedewszystkiem, aby zająć się przenie

sieniem ambasady do nabytego niedawno wła
snego gmachu.

M o n a c h io m  d. 1. października. Z po
wodu 40. rocznicy zaprowadzenia w Niem
czech, najpierw przez rząd bawarski, marek 
pocztowych a 20. rocznicy zaprowadzenia kart 
korespondencyjnych (pierwsza zaprowadziła je 
Austrja; p. r.) urządzono tutaj wystawę ma
rek pocztowych.

M o n a c h io m  d. 1. października. Eks- 
królowa hiszpańska Izabella odjechała zeszłej 
nocy na Paryż do Madrytu.

M o n s  (w Belgii) dnia 1. października. 
W kopalniach węgla pod Flenu, Produits i 
Pecęiuery wybuchła częściowa zmowa robotni
ków ; 439 zastanowiło pracę.

P e tc r o b n r g  d. 1. października. Na 
miejsce Poppiaa rosyjskim ajentem wojsko
wym w Bukareszcie i Belgradzie mianowany 
podpułk. br. Taube.

M a d r y t  d. 1. października. Bawi tu ks, 
Henryk, brat cesarza niemieckiego.

R z y m  d. 1. października. W układach 
między Włochami a poselstwem Menelika 
chodzi o jeden traktat pokoju i przyjaźni, u- 
znający wszystkie posiadłości Włoch w Afry
ce, i ten już został w Monzy podpisany. Dru
gi traktat układa stosunki handlowe między 
Włochami i Abisynią, i w toj to sprawie 
udał się Mahornen, poseł Menelika, do Cri- 
spiego do Neapolu.

B n k a r e s z t  d 1. października. (Agen- 
ce Rumaine) Osoby, które mówiły z Natalią, 
gdy przez Bukareszt przejeżdżała, oświadcze
nia jej tak pojmowały, że zamyśla stale osiąść 
w Belgradzie.

Belgrad d. 1. października. Przed przy
byciem Natalii w niedzielę był Belgrad do 
godz. 3. popołudniu jakby zaumarły. Odtąd 
zaczęły się ciągnąć tłumy do portu i można 
powiedzieć, że z wyjątkiem dostojników rzą
dowych, cały Belgrad tam wyruszył. Tosamo 
zaumarcie nastąpiło po przyjęciu i odjeździe 
królowmj do pani Bucewiczowej. Zdaje się 
przeto, że rząd po cichu spowodował swoim 
przeważnym wpływem olbrzymią tę manife
stację, inaczej jeno mala garstka byłaby Na
talię powitała. Pogłoska, że lud uzbraja się 
w kamienie i że „przyjdzie do bicia* w ra
zie, jeżeli królowej do pałacu królewskiego 
nie dopuszczą, okazała się baśnią. Koło pa
łacu stały zwykłe warty, zresztą żadnego 
w nim ruchu nie było.

Onegdaj napróżno oczekiwała Natalia sy
na. Przed wieczorem przybył do niej gwardzi
sta w paradzie z pałacu królewskiego z listem 
od króla Aleksandra czy od Risticza. Wczo
raj dopiero odbyło się spotkanie królowej 
z synem. Wczoraj też złożyli jej wizytę 
oprócz mnóstwa pań, Persiani, Risticz, me
tropolita Michał, jenerałowie Lesz&nin i Bo- 
gicewicz, tudzież Daniez, były rezydent w 
Sofii, jak obaj jenerałowie zwolennik Natalii, 
i były minister Kujundzic.

Wiedeń dnia 1. paźdtUrn. godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 807-20. Akoje alpejskie 
Towarz. górniczego 93'60. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 317 75. Akcje Banku anglo-austrjao- 
kiego 139-40. Akcje Unionbanku 238*75. Akcje ko
lei Karola Ludwika 192.50. Akcje kolei Północnej 
259-— . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 128’25 
Akcje kolei AJfoldzkiej — • Akcje kolei Państwo
wej 233 50. Akoje kolei Lwowsko - Ozem. 235 75. 
Akcje kólei węg.-północno-wschodniej 187'50. Losy 
komunalne wiedeńskie 146*50. Akoje Tow, tureckiego 
123"— . Galio, oblig. indemniz. 104 75. Akoje kol* i 
półnoeno-zacbod. (lit. B. Elbethal) 221*25, Losy re
gulacji Cisy — .— . Akoje banku dla krajów koron
nych 245-50. Akoje Bankrereinu 114 30. Rosyjski 
rubel papierowy 123 25. Losy prem. węg. — •— .

4*/to%  rento wspólna — . 5»/, renta austr. 
papier. —  — . 5 s/0 renta austr. złota . Ren-

H. Prz jbysławski z Bubenz. E . Bartolini z Pizy. A. Skrzy- 
zki z Zurawna. J. Annuaoh z Beasarabii. A. HOrler z 
Oberyall. H. Zumisch z Bodenbaeh. J. Jabłonowski z Za- 
gwoździa. F. Detjeus z Wiednia. K. Horodyeki z Kolę- 
deian.

Hotel Francuski. Wł. hr. Baworowski ze Strusowa. 
J  Janicki ze Zborowa. E. Brodzki z Borek małych. W. 
Weise i J. Biechofshausen z Czerniowieo. A. Mayer 
z Wiedniu. J. Sypniewski ze Stryja. G. Osterman z Żół
kwi. C. Simon z Pragi. Hr. Christalnig ze Staniaławowa. 
W. Boguski ze Strugowa.

Hotel Europejski. J. hr. Mielźyńeki z Poznania. 
W. Pieniążek z Lipinek. A. Sporn z JSizwieek. J . Thorel 
z Paryża. A. Wolfram t  Makniowa. A. Kucera z Gródka. 
A. Michaleweki z Lnkki. B. Wolfart z Hinowie.

_ Hotel Ktthna. J. (Jurkowski i L. Kużma z Kleba- 
nówki. I,. Horasymowiez z Kamionki. J. Boźejko z W i
sienki. W, Lewicki z Buchodół. J. Łomnicki z Wotyizezo- 
wle. F. Traksa Krzywego.

N A D E S Ł A N E .
(Bubryka ta nie pochodzi od B edakeji, która też żadnej

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Najdroższa! Czyż kochać przestajesz, że treścią 
ranisz serce me. Prędzej śmierci —  niż tej treści. 
Całą przyszłość budująo, czyż mam wszystko utracić? 
Nikomn się zwierzyć. B łagam , zaklinam , nie opu
szczaj —  ulżyj cierpieniom mym —  od Ciebie Jedyna 
wszystko zakży. Pragnę dłuższej rozmowy. 3. paź
dziernika Stryjski P a rk , 4-ta.

281 Z .  K .

Podziękowanie.
Stokrotne dzięki składam Wielm. Panu dr. B a-

rąezowi za wyleczenie mego syna z ciężkiej choroby 
gardła. K ilku znakomityeh lekarzy leczyło go, leoz 
żaden mu nie pomógł, tak, że ostatecznie mewę utra
cił, a w szpitalu uznał lekarz chorobę za nieuleczal
ną. "W ciężkiej rozpaczy udałam się jeszcze do Wgo 
Pana dr. B a r ą c z a , który podjął się kuraefi i w krót
kim czasie przyprowadził mi syna do zdrowia i mo
wę mu przywrócił. Przyjm przeto wielce Szanowny 
Panie odemnie serdeczne Bóg zapłać! za uratowanie 
mi syna i aby Wszechmogący dozwolił Ci przez 
długie lata pracować dla dobra ludzkości.

Lwów, 30. września 1889.
280 Amalia Stachersha.

E. Brulard z Paryża 276
nauczyciel języka francuskiego

m .1 . - A . l s a d L e m . i c l £ a  1 .  2 - Ł .

Powróciłem 377
i ordynuję jak dawniej

od godziny 9 do 1 i  ed 3 do 5.

Dr. A. GOŃKA.

Ważne dla techników.
Zdolni technicy, wykształceni w zawodzie 
inżynierji, zechcą się zgłosić natychmiast do 
Izby inżynierskiej, ulica Trzeciego 

1. 8 , gdzie mogą dostać odpowiedne 
zatrudnienie na czas dłuższy.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do natu ra lnej wielkości — wykonywa 272

Z a k ła d  I U p n n B p g  L w ów , 
fo to g ra ficzn y  «  a  A k ad em ick a  18

Pociągi kolejowe.
Podług zagaru lwowskiego. (Od 1. października 1839.)

ta 4°/o węg. złota 99 85. 
wa 8 5 1 5 . Nipeleondory -

5#/ P renta węg. papiero- 
— . Marki niem. — ■—

m

Lwów, <iu'» 1. października.
BiefflOW ft.

(Z Izby handlowej.)

Akoje eztekę.
płacą

Kolej g&lie. Kur. Ludw. 300 zł, m. k. . . 19125 
Kolej Lwow.-Czcr.-Jaaska po 200 zł. w. a. 236 — 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 278-— 
Basku kredyt, galicyjskiego po 200 zL w.a. —

źądaią 
194-25 
239 — 
2 8 2 -  
216 —

II. Listy zastawne z 
Banku hipotecznego galicyjskiego

100 słr.
6»/o • ~ —
5% • 100.—

gal. 5*/. wy!. 10-’/, P 103-25
Banku krajowego dł/s0/. los. w 51 1. . 97-50
Towarzystwa kred. galic. ziem. 570 ■ • 100 70

kredyt, gal. ziem. 4% • . • 96-~ 
kred. gal. ziem. 5% los. w 371. 100-70 
kred. g. ziem. 4% los. w 417,1. 93 80 
kredytowego gal. „iam. •i1/."/, 
los. w 52 1  . . .  . i>8.40
kred. gal. sie.m. 4’/» (os. w 56 i. 92 80

III . Liaty dłużne na 100 zł,
Gal. Z. kred. włoóe. w likw. (d. 6 pr.) 3% 54-—
Gal. Z. kred. włośa. (d. 5®/„) 2ł/s°/p . . . 46—
Ogółu, vnln. kredyt, sakł. dla Gal. i 3 ( "

6®/, los. w 15 la t . . ,
I V . Obligi za 100 zł, 

lndemnizaoyjne galieyj. 5°/» m. k. . .
Koiu. banku krajowego 5“| ,  w. a. I. eui.
Pożyczka in aj owa, % r. 1873 G°/t w. a. .
Pożyczka krajowa 1883 4ł/,7t . . . .

V. Losy.
Losy miast* K ra k o w a........................   .
Losy miasta Stanisławowa . . . . .

VI. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ...................................
Du.:at c e s a r s k i ........................................
R a o o le o n d o r .........................................
Pó(imperiał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny . . . . . .
Bubel rosyjski p a p ie r o w y ........................... 1-221/*
100 marek niemieckich. . . . . . .  58-15
Srebro *.a 100 złr. . . . . . . .  ------
Kupony w s r e b r z e ................................... .

10 I-—
104-25
S8-50

101-70
97.—

101-70
94-80

99-40
93-80

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . . . . . . .
Z Podwołoczysk . . . .
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Suczawy, Czsrniowiec, Hueia- 

tyna i Stanisławowa . . ■
Z Suczawy, Czerniow.i Stanisł.
Z Buehej, Chyrowa, Husiatyna,

Stanisławowa i 8tryja . .
Z Suchej, Chyr. Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Chy

rowa, Husiatyna, Stanisła
wowa, i Stryja . . . .

Z Bełzoa (Tomaszowa) . .
Z Kawy we wtorek i piątek .

Ze Lwewa edohedzą:
Do Krakowa . .....................
Do Podwołoczysk....................
Do Podwołocizysk z Podzamcza 
Do Sueiawy, Czarniowiec, Sta

nisławowa i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowieo

i S u o z a w y .........................
Do Stryja, Stanisławowa, Hn-

siatyna, Chyrowa i Suchej 
Bo Stryja, Chyr. Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu-

siatyna, Ławocznego, Pesz
tu , Chyrowa, Stróża . .

Do Bełzoa (Tomaszowa) . .
Do Bawy we wtorek . . .
' „ „ w  piątek . . . .
Uwaga: Godziny drukowane grnbemi liczbami, oznaczają 

porą nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano.

Po
cią

g 
po

sp
, lu

b 
ku

rje
r

9
Pociągosobowy JM

* 1
403 8-50 9*28 7*15
2-20 315 7*00
2 08 10— 2-38 g. 6*22

8-05 2-—
6-55

336
8 26

1208
5-58
10-10

2*28 4-20 7-20 8-30
4-11 9.52 ha10 35
4-22 7— 10-23 I 11*05

916 10-18

4-25

10-20
8-45

5*50
7-49
5-01
2-44

---

. 104-25 105-25

. 100-50 101-50
. 104-— 106—
. 96-50 97-50

. 24 — 26-—
38-—

. 5-62. 5-72
. 5-64 5-74
. 946 956

980
1-30 t-40

1-247, 5
59 15 !

P r* y je ł* L v rt?H  S i w o w a

dnia 1. paśdziernika 1889: 
Hotel Zoria. E. Sulikowska z Kijowa. M.Sulikowska z Kijowa. JUL. W ę g rz y 

nowicz z Wyżnicy. K. dr. Krasicki z Biłki. M. dr. Soko
łowski z Krakowa. K. br. de Vaux z Chodorowa. J. Wi
ktor z Wojkówki. E. łby z Bisenz. D. Sehwarz z Zagrze
bia. A. Mosiewioz z Białoeerkwi. B. M&ller z Pesztu.
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L. 1942 V. Ogłoszenie dzierżawy.
celem zapewnienia dostawy poniżej wykazanych artykułów żywności na rok 1890.

U g r o d .a  o  d z i e r ż a w ę  o d ." b ę d z i©  © i# Wadjnm

ia  przeciąg 
•zasn

na następują- 
oo artykuły 

żywnośoi
na

codzienni*
*)

Boczna ilośćdnia
z konknremeyjnem 

miejseem

chleba owsa
*) ohlsb owiaa U  w  a  g* a .miesiąca i w dla miejsoowośoi P«

owst. wynosi 
w przybli

rokn
od da

S00 8360 żeni'

gramów
złr. metryoznyoh

cetnarówporcyj
ir. a.

o

1) dla garnizonującego 
wojska, wojskowych za
kładów, izelowanyeh osób 

i obrony krajowej

15. d

c o

Kreehów 170 194 200 700 2400
Oprócz tych obok cyframi wykazanych po

trzeb obowiązanym jest jeszcze dostawca w sta
cjach: Żółkwi, Mostach wielkieb, Brzeżanach, 
Honasterzyskach i Złoczowie z powodn coro

M

* *

Żółkiew
•

O O

0 5

0 0

180 200 200 700 2450

c o
—■

Mosty wielkie
0 5

oo
340 388 350 1300 4750

(3
M

Brzeżany Kosowa 1—1 r-H 760 434 750 1500 5300 cznych koncentraeyj wojsk, cełein podjęcia ćwi 
czeń w pułku i z bronią mięszaną, dosUrcsać

Rohatyn od cd
• l-H

170 194 200 700 2400 w stacji dzierżawnej wszelkie z te^o powodu 
wynikłe nadwyżki potrzeb dla tychże wojsk, po 
eenie w kontrakcie zawartej.

2 1 -

■H

n I I-5  1-9
Monaeterayeka Kowalówka

•I-H
S 510 582 500 2000 7100

u
o

S3 .
«S•ł-H ©

?  b

Złoczów NJ

o PS
1000 675 1000 2300 8300

•H
N Brody Smólno > » u

•
r-H

670 200 550 700 2450

w
c3

Hi

!S

•
©

OQ
2) dla powołanych do ćwi- 
osoń urlopników, rosorwi- 
stów, rezerwistów uzupoł- 
niająsyoh i obrony kraj.

©
N
a

Brzeżany Kozowa
•

r*H c o 28500 — 80 .— Przeprowadzenie ugody nastąpi równocześnie
v  dn iach  nnnT łui uirmiatiKiiiYC.ti.

u.
Złoczów 20800 — 60 —

f i
Brody 4800 — 15 —

*

8) dla wojsk w przemarszu trzy razy na miesiąc dostarczyć

a) aż do 250 porcyj owsa, jeżeli ta ilość przynajmniej na 24 godzin przedtem dzierżawcy oznajmiony będzie,
9 aż do 500 porcyj chleba i 500 porcyj owsa. jeżeli ta ilość przynajmniej na 2 dni przedtem dzierżawcy oznajmioną będzie
b) aż do 1000 „ „ ,  1000 » * » »  * % » 3 » n * » »
c) aż do 1500 „ ■ „ ,  1500 ,  ,  ,  ,  „ ,  ,  4 ,  ,  „ a

910

U T w a im a so se e g ó l mu.®
1. Do tej ugody przyjmowane będą tylko pisemne oferty, które zaopatrzo

ne marką stemplową na 50 ct. nadejdą najpóźniej do godziny U . przed połu
dniem w dniu przeznaczonym do ugody do biura c. k. prowiantury wojskowej 
we Lwowie; po powyższym terminie lu b  w d rodze  te le g ra f ic z n e j nadeszło o fe rty , 
następnie takie, w  k tó r y c h  d la  ro zm a ity ch  p erjod  c e n y  s ą  w y r a 
żo n e , w r e s z c ie  o fe r ty , w  k tó r y c h  zn iżen ie  p rzep isą n ej k au cji 
b ęd zie  z a w a r o w a n em , a b so lu tn ie  n ie  b ę d ą  u w zg lęd n io n e . Oferty 
muszą być ściśle podług niżej umieszczonego formularza sporządzone i do c. k. 
prowiantury wojskowej we Lwowie adresowane.

Pod adresem należy dopisać: „Oferta do ugody o dzierżawę na dniu . . .*
Wszyscy współubiogający się mają się wykazać uczciwością i zdolnością 

do wykonywania tego przedsiębiorstwa, a w szczególności: protokołowane firmy 
przez świadectwa, wydana im przez Izbę handlową i rękodzielniczą, inni zaś 
przez świadectwa wystawione przez polityczną władzę do której oferent przyna
leży, w przeciwnym bowiem razie oferta nie będzie uwzględnioną.

W tym celu należy wnieść podanie do dotyczącej Izby handlowej i prze
mysłowej, względnie do politycznego urzędu przynależności, w którem oprócz 
imienia, nazwiska, rodzaju zatrudnienia i miejsca zamieszkania, wymieniona ma 
być dokładnie ugodę przeprowadzająca c. k. prowiantura wojskowa, dzień publi
cznej ugody, dalej ilość i jakość (gatunek) przedmiotu do dostawy przeznaczo
nego. Do tego podania należy dołączyć markę stemplową potrzebną do świade
ctwa. Orzeczenie otrzymane od Izby, względnie od zwierzchności politycznej 
należy do oferty przyłączyć, aby takowe nadeszło w drodze urzędowej do c. k. 
prowiantury wojskowej. Jeżeliby w ofercie cena w cyfrach różniła się od ceny 
literami wypisanej, to w tym wypadku ta ostatnia uważaną będzie za obowiązującą.

Od składania powyższego świadectwa aą tylko ci nwoluieni, którzy stojąc 
w stosunku dzierżawnym uznani zostali jako zdolni i zaufania godni , lub też 
ci, którzy komisji znani są z powyższych przymiotów.

2. Względem artyknłów żywności, które ma dzierżawea dostarezać, usta
nawia s ię :

a) Do wypiekania chleba używać należy mąki z żyta, z którego wydzielono 
przy mełciu 15V0 pośladu i otrębów i którego jakość odpowiada przepisanym wa
runkom.

Mąką przeznaczona do użycia musi być suchą, niezepsutą i czystą, to jest, 
aby się w niej nie znachodził piasek, lub jakie owady (mole, robaki), wreszcie 
zmielone nieorganiczne substancje. Przymieszka mąki z innych gatunków zboża 
lub też owoców polnych nie jest dozwoloną. Ilość piasku w mące, który po
wstaje w skutek tarcia się kamieni młyńskick podczas mełeia, nie powinna 
przekraczać 310 gramów na jeden cetnar metryczny.

Do jednego cetnara metrycznego mąki, t. j. do 168 porcyj chleba wojsko
wego, należy domięszać jeden klg. soli (gatunku w miejscu używanego). Chleb 
należy wypiekać w formie podłużnej, zawierającej dwie porcje razem, które mają 
ważyć w cieście 1920, po wypieczeniu zaś 1680 gramów.

b) Owies musi być z ostatniego zbioru dostawionym, przytem ma być doj
rzały, należycie rozwinięty, sneby, niezepsuty, (ani stęchły, zacieplały, cuchnący 
lub kiełkujący), ani też przez owady uszkodzony (nadjedzony lnb nawiedzony) 
i najzupełniej czysty.

Jeden hektolitr owsa oznaczony podług półhektolitrowej miary ma ważyć 41 klg.
3. Blższe szczegóły mogą być przejrzane codziennie

« »  A * .  n - ®  S o l  «  a a  l a * .  '

dotyczących warunków z dnia 14. września 1889, takowe są zawarte i do przej
rzenia przygotowane.

4. Gminy są od składania wadyum i kaucji bezwarunkowo uwolnione; szcze
gólniejszą też nwagę zwraca się tak ich jakoteż krajowych towarzystw gospo
darczych i producentów, na niniejszą dzierżawę dostawy powyższych artykułów 
żywności dla wojska.

5. Jeżeli oferta do objęcia dzierżawy w miejscowościach, w których garni
zony się znajdują, nie obejmuje także maksymalnej dostawy chleba i owsa dla 
wojska przemaszerowującego, to w tym wypadku pozostaje pouiuność dostawy 
maksymalnej według punktu A. a. zeszytu dotyczących warunków, punkt 17.

6. Dostawę ma się odbywać w powyżej wymienionych miejscowościach, a 
mianowicie: chleba i owsa w regnle eo pięć dni. Co się tyczy owsa, to mogą 
być przepisane termiuy dostawy w owych stacjach dzierżawnych do 10 ewentual
nie 15 dni przedłużane, w których miejscowe stosunki i interes wojska bez 
narażania skarbu państwa na większe wydatki, na to pozwalają. Tego rodzaju 
przedłużenia terminn dostawy mogą być specjalnie zarządzone ze strony c. k. 
Intendantury korpusu, za porozumieniem się z dotyczącą komendą stacji z je
dnej, a z dostawcą z drugiej strony. Co się zaś tyczy przewozu powyższych 
artykułów żywności do miejscowości konkurencyjnych, należy wnieść osobne po
danie według postanowienia punktu XVII. zeszytu dotyczących warunków, gdyż 
inaczej uważanem będzie, iż w żądanej cenie także naieiytość za przewóz jest 
zawartą. Przy dwóch równobrzmiących podaniach dotyczących cen za przewóz; 
ma pierwszeństwo obejmujący dzierżawę.

7. Zarząd wojskowy zastrzega sobie prawo, zostające do dyspozycji własne 
zasoby, wydawać podczas trwania kontraktu.

8. Zapas rezerwowy bęizle pod wspólnsmzamknięciem: gdyby aaś tomie 
byłe moźebnem, w takim razie aostąje on pod szczególnym nadzorem ek. pro- 
wiantnry wojskowej, w miejscach zaś, w których tejże nie ma, pod nadzorem 
o. k wojskowej komendy stacyjnej

9. Ceny mają być wymienione za porcję chleba po 8 4 0 , owsa po 3360 
gramów. Ł ą cz e n ie  w ięcej e ta cy j w  Jednej o ferc ie  n ie  Jest d o z w o 
lo n e , przeto wnoszone oferty powinne opiewać tylko na każdą stację osobno.

10. Go do oświadczenia się władzy wojskowej względem przyjęcia oferty, 
zrzekają się oferenci swego prawa (określonego w §. 862 zbioru nstaw powsz. 
i w artykułach 318 i 319 austr. ustawy handlowej) tyczącego się dotrzymania 
terminu, w jakim nastąpić ma uwiadomienie o przyjęciu przyrzeczenia lnb podania.

11. Podług punktu XY. zawartego w zeszycie warunków, wynajęte zostaną 
dostawcy na chleb w Brzeżanach, eraryalne rekwizyta podług sporządzonego 
inwentarza za czynsz miesięczny 2 zł.

12. Oferenci winni w ofercie wyraźnie oświadczyć, że się w zupełności 
poddają wszystkim postanowieniom ł przepisom zawartym w zeszycie dotyczą
cych warunków z daty Lwów 14. września 1889, a przeznaczonym do niniej
szej ugody o dzierżawę.

13. Wyżej wspomniane zeszyty są do nabycia po cenie 28 centów w biu
rze c. k. prowiantury wojskowej we Lwowie. Zeszyty zaś, dotyczące w tym roku 
dostawę chleba i owsa, są także do przejrzenia w c. k. Starostwach.

14. Oferty z terminem (Obiigo, Impegno) niżej 14-dniowjm  nie będą uwzględnione.
15. Oferenci dla staeyj: Żółkwi, Mostów wielkich, Złoczowa 1 Brzeżan 

ouowiązani są utrzymywać 1—9 miesięczny zapas mąki 1 owsa. Należy tedy 
zobewiązanle to, jaketeż za warowanie sobie pierwszego lub drugiego wypadku, 
oświadczyć wyraźnie w ofercie.

być przejrzane codziennie w biurze c. k. pro
wiantury wojskowej we Lwowie, gdzie w dwóch osobno sporządzonych zeszytach,

mozno-isja z a j c z ą , & z & j ą , c a ,  c. Us:. "wojsGszo-wej
Lwów ,  14. września 1889.

Formularz Oferty.
(Stempel na 50 ct.). — lVa dzierżąwę:

Niżej podpisany oświadczam, że w skutek ogłoszenia do liczby 1942 Y. z dnia
14. września 1889 podejmuję się dla stacji d z ie r ż a w y ................. wraz z miejscowościami
konkureacyja . . . .  dostawiać *):

1 porcję cbleba po 840 gr. za . . . ct., m ó w ię ................................
1 porcję owsa po 3860 gr. za . . . ct., m ó w ię ...............................

na czas od . . . do . . . przygotować żywnośo dla wojsk przemaszerownjących wedłng
pnnktów a), b) i c), a za ofertę niniejszą ręezę załąezonem wadjnm w kweci . . .  z ł. . . .

• )  Na tom mi oj sou należy wyraz „ryossłŁem* w tym wypadku dołączyć, jeżsli sfsrent 
przy podaniu eeny ma na myśli zbiorową ofertę, lnaozsj b- — wszystkie podań t bsz wyraźnego 
tego dodatku, uważać aię będsia jaka ofarty niezbiorowe. Orarty iorowe mogą byś wniaaione dla 
wyiaj wymienionych artyknłów, leoz jedynie dla każdej pojodyaszej stacji.

Dalej obowiąznję się —  w razie uzyskania przadsiębiorstwa —  najpóźniej w 14 
dni po otrzymaniu nrzędowege zawiadomienia, wadjnm moje do 109/« uzupełnić, a gdy
bym tego nie uczynił, przyznaję prawo władzy wojskowej do uzupełnienia tegoż przez 
zatrzymanie mi należytośoi za dostawę. . . .

Oprócz warunków zawartych w ogłoazsaiu samem, poddaję się jeszcze i tym, które 
zawiera zeszyt do rozpisanej licytacji przysposobiony. Stosownie do załączonej odpowie
dzi . . . .  w . . • . moje świadectwo moralności i  uzdolnienia przesłanem zostanie 
wprost c. k. prowianturze wojskowej.

N . . . . . . .  ■ . dnia . . . . . . .  1889.
N. N 

mieszki jący w N.

N iep rzem ak aln e

Krajowe Smarowidło
na buty

w pudełkach drewnianych po 8 
t 5 ot., w pudełkaeh blaszanych

po 8, 12. 20, 40 i 75 ct.
Smarowidło podeszwochronne

w flaszeezkaeh po 60 ct.
poleca 890

Józef Hanke
wo Lwowie Rynek 1. 88.

Znakomity prawdziwy francuski

A  T T -  
v ie a x  C h am p agne

dostarczam cc! sny i franki dc wszyst
kich miejce Anitrc Węgier aa aaliezka 

a mlancwieia: 
złr. 6 sa bccinłkę Ż-Iitrcw%, pcestą, 
ełr. 15 za skrzynką • dwnaaitn trzy 
ćwierci litr* wy oh bctelkaek koleją.

R . M altl, T r ie s t .

Oryginalne prof. dr. Jdgera
wyroby po oeaaoh fabryozayoh 

z Bajszlaehetaisjszaj wełay, za- 
looaae dla osób wątłsgs adrc- 
wia, łatwo się przeaiąbiająsyoh 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesany I majtki 
Skarpetki I psAozsohy 
Ogrzewacze na żałądek 
Kamasza 
Staniki włćoakswo do nósaońiii 

po snkni, z rękawami 1 boa, 
polooa 883

handel płiclen I bielizny
JANA RIEDLA

we Lwowie.

a fiumH *

l i
M g

WINOGRONA " M C I J N E
Feslawskie i  Badeńskle.

aajszlaahotniojszy gatunek, bardu ikis 
kosa wagi 5-klle za aaliozką zIr. U.

t  H A N D L ,  s . , u , » .

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuj# 852

przedpłatę i ogłoszenia
po orygiaalnysh cenach rsdaksyjayoh 

wszystkich dzienników całego świata
do

Mlmi l a i t i U f ą  l e i t n a l s s j  1 mĘtmm
od wszystkich lakierów i innych środków 

do zapuszczania podłóg jest niesaprzeczenie

F B ilC O S U  KASI PODŁOGOWA
(d o  o ż y w a n ia  w  z im n ym  s ta n ie )

899 Jedyne miejsce zaknpna

ALOJZY HUBNER, Lwów,
ulica Karola Ludwika 1. 3.

Wiedeń, „Hotel Metropole.44
Rlngatrasao, K »«-Josofs-Q m al. 467 W lolld hotel plorwaooraędny.

*00 pokojów 1 saloaów (od 1 słr. wyioj), W IY D A  O S O B O W A , czytelnia sa- 
epatrssaa w dsisnnikl wseyitMeh krajów (takło i  „Omiotą Narodową*), kąpieli w 
Danaju 1 biuro tolografieina w hotelu. Stacja tramwaju przy dema, omnibus kets- 
lewy prey dworcach hotołewych.

Najwyższe odznaczenie!!
L 0 H S E ’g o  M a i g l o o k o h e n - E a u  d e  C o l o g n e ,

n« ostatniej wystawie w Melbourne nagrodzona aiotylko z powoda swych 
odświeżających_ własności, uznana jako wyboray dodatek do wody toaleto
wej, do kąpieli i do mycia, lecz nadto dla owogo wzmacniającego, przyje
mnego i  ożywczego zapachu nadaje się jako porfuma do ehnstek, snkni 

itp., wszędzis tez eeoią ją więcej nad zwykłą wodę kelońsbą.

Gustaw Łohie 46 Jager-Strasse Berlin
694

n a d w o rw y  p a r fu m e r .
Do aabycia w lepszych składaeh galanteryjayoh i parfnmorji.

M c M d d e k k t e k

KAROLA BAŁŁABANA
we Lwowie

polesa
wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i aromatyczny-.

6 kil* Mseca arabska złr. 10'80 
6 „ Jawa lt-ta  ,  10-80
t  ,  Csyloa gruboziarnista „ 10*80
6 .  „ śrsdnia s 10-40
6 ,  Kuba wyśmienita „ 10-—

Franko na każdą stację pocztową w  Galiąjl

6 kil* Laąnaira gruboziarn. złr. i 10
5 ,  Quatemala „ 9'20
5 „ Jamajka „ 8-80
6 a Rio lawó „ 8*40
6 a Santos .  8-—
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P r a w  dal w e

PILZMIHSKIE PIWO
z browaru mieszczańskiego w Pilznie 

założonego w roku 1842.
Bomba (Va Dtr.) 15 ct. szklanka O/* litr.) 8 et. 

Podają do powszechnej wiadomości, żo na żądanie wielu moioh 
P. T. gości, urządsilem prsy moim handlu
przy ulicy Czarneckiego 1. 2.

WYSZYNK i SPRZEDAŻ
PRAWDZIWEGO PILZNEflSKIEGO PIWA

które wprost
H  Z  P I L Z N A  ^

z browaru mieszczańskiego, założonego w roku 1842., 
sprowadzam, oo listami frashtswymi ndowodsić mogą. Przy 
moim handlu utrzymują a la Hawełka w Krakowi* w obszer- 
°yth i wygoduysh ubikacjath Rsstauracją, gdzie oprócz różnych 

delikatesów mam
smaczną, zdrową i tanią kuchnię.

Polseam jsszszs mój dobrze asortswaay skład różnych towarów 
konannyoh, kolonialnych, likierów, wódek, win wągiarskioh, 
austrjackioh, franouski.sk, reńskich i hiszpadskioh i upraszam 

• liczno odwiedziny.
Bcmba pflzneńskiegc 15 ct., Szklanka (V« litr) 8ct. 

Butelka (połny % litr) 17 ct.
Z p< Asm

T a n  T ? 7 " s i ż n 3 ^
888 ul. Ceftrn«ckiego 1. 2.
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W|4awa» i odpowieiiialnj reżńktor J i l i i s i  SkarkeL Papier i  fabrjki Oaarlańakiej, Z in k am i i litografii Filiera i  Spółki. (T elefon Nr. 174 A).


